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Z powodu wylewów.

W sobotę wieczór wystrzały arm atnie zwiasto­
w ał; mieszkańcom Krokowa i okolicy zbliżające 
się groźne niebezpieczeństwo powodzi. W niedzielę 
do południa już powódź przybrała pud Krako­
wem takie same rozmiary, jak w pamiętnym ro­
ku 1884 — a może poniekąd i większe

Poniżej podajemy wszystkie szczegóły tego bo­
lesnego wypadku z dnia wczorajszego i z dzi­
siejszego do popołudnia. Do tylu k lę sk , jakich 
kraj nasz ostitn iem i laty doznał — do owego 
straszliwego szeregu pożarów z r. 1886 —  do 
wiszącej nad państwem i krajem  grozy wojennej, 
która przeszło od roau a już szczególniej od 
trzech miesięcy tamqje wszelki fuch ekonomi­
czny — przybyó m usiała jeszcze ta klęska, aby 
nowym a tak bardzo smutnym  rozdz.ałem wzbo­
gacić historyę nędzy galicyjskiej! Znowu wiele 
m ienia ludziiego i pracy ludzkiej pójdzie na mar­
ne —  znowu niedoatatek, głód i choroby zaj­
rzą do chat ludu — znowu może się okazać po­
trzeba dwojakiej pomocy: jed n e j, doraźnej, dla 
zapobidżenia chwilowemu niedostatkowi, drugiej, 
publicznej, dla złagodzenia dalszych następstw e- 
konomicznych tej klęski —  znowu przeto finanse 
kraju, które po całym szeregu pożyczek głodo­
wych zaledwie zaczęły oddyehać, będą może na­
rażone na nowe obciążenie. Znowu też przypo­
m ina się owa wielka akcya w celu regulaeyi 
rzek galicyjskich , która do tej chwili pozostała 
tylko pobożnem życzeniem reprezentacyi kra­
ju ..,..

Pu powodzi r. i8«4  można było we wszyst­
kich prawie dziennikach w yczytać. Klęska tego­
roczna, choć tak ciężka , może się stać prawdzi- 
wem dobrodziejstwem jeżeli przyspieszy spra­
wę regulaeyi rz e k , od tylu lat darem nie przez 
posłów naszych w W iedniu poruszaną. Jakoż 
zdawało się, że tak będzie istotnie. Przykład Ty­
rolu , gdzie dwoma laty wprzódy wielkie powo­
dzie doprowadziły do natychmiastowej regulaeyi 
rzek, przy poważnej pomocy ze skarbu państw a 
dawał nadzieję, że i kraj nasz takiej samej po­
mocy dozna. Nadzieja ta zam ieniła się w pe­
wność, kiedy Sejm się zebrał, a wśród poufnych 
narad nad tym, wówczas najważniejszym przed­
miotem , reprezentant iządu nieustannie powta­
rzał : nie żądajcie nic innego i nic więcej nad 
to, co Tyrol uzyskał. a uzyskacie także. Jakoż 
d. 17 października 1884 powziął Sejm cały sze­
reg uchw ał, zupełnie z tyrolskiemi zgodnych, 
których cel wskazał wstęp do pierwszej uchwa­
ły :  „aby zabezpieczyć wiele okolic kraju naszego 
od wylewów i powodzi, niszczących je  prawie 
corocznie” ... Na wniosek Alfreda hr. Potockiego 
uchwalił Sejm na tern samem posiedzeniu wybór 
deputacyi do cesarza „któraby przedłożyła i pole­
ciła jego ojcowskiemu sercu potrzeby i zamiary 
kraju , dotyczące klęski r. 1884 i zapobieżenia 
powtarzaniu się takich nieszczęść w przyszłości.” 
Deputacya wyjechała, była jak najłaskawiej przy­
jęta  i wróciła z różowe rai nadziejami.

D. 20 stycznia 1885 wniósł rząd do Bady 
państwa projekt ustawy, zgodny w zasadzie z u 
chwałami Sejmu, chociaż podnoszący udział kraju 
w kosztach regulaeyi z projektowanych 3,500.000 
złr. na 5 ,820.000 złr. P ro jek t ten jednak nie 
został wówczas w Izbie załatwiony, a gdy peryod 
sześcioletni Bady państwa w r. 1885 się skoń­
czył, przeto sprawa spadła z porządnu dzienne­
go. Należało oczekiwać, iż z zebraniem nowej 
Izby we wrześniu 1885 projekt rządowy zosta-

Kunda- pasterka
przez

Mlohata Bałuoklego.

2 (Ciąg dalszy).

Chciał jej zaprzeczyć; ale mu nie dała przyjść 
do słowa i m u liła  dalej rozżalona:

— Żeby taka szelma, taka ladacznica śmiała mi 
tak ubliżyć! Tak to kobiecie samej na św iecie, 
nikt się za nią nie ujm ie, kto chce to sponie­
w iera, zhańbi, kto chce to utkuie na czło­
wieku !

Rozpłakała się wzruszona własnemi słow am i.— 
Stach tymczasem blisao połową biczyska już się 
worał w ziemię , — tym sposobem wyrażał swo­
je uczucia litości. W słowach Kundy czuł przy- 
tnowkę do siebie, wyrzut, że się za nią nie u- 
ją ł — i przyznawał jej racy ę , bo przecie ona 
była z jego stajni, a jeżeli bydlęciu z tej stajni 
Hie dałby nikomu krzywdy robić, to teinbardziej
H  ,

—  Żebym ja  miała ch ło p a , nie rozpuszczała- 
y ona tak gęby, bo-bj w iedziała, że znalazłby 
ię taki, coby jej zamknął... ale ja... sam a, sie- 
ota... nikogo...

— Bo czemuś się nie wydała za chłopa? 
Spojrzała na niego z pode-łba, czy d rw i; ale

idząc w twarzy jego życzliwość, odrzekła zakło 
otana, skubiąc frendzlę chustki, którą była o- 
ryta.

- i- C h łop i! —  bodaj ich, —  oni nie patrzą na 
^czciwość dziewuchy, na to, że robotna i gospo- 

arna. — U nich gładka gęba więcej znaczy, 
dybym miała wiano, toby się ta nie jeden po- 
komił — ale tak —  — —
Zakończyła westchnieniem.

nie ponownie wniesiony. — M inął jednak  rok 
1885 — minął i r. 1886, a o regulaeyi rzek 
galicyjskich nm było mowy. To też zaraz na 
pierwszem posiedzeniu następnej sesyi sejmowej 
d. 9 grudnia 1886 wniosła lewica sejmowa in- 
terpelacyę do komisarza rządowego, co je s t po­
wodem tej zwłoki w sprawie regulaeyi rzek i co 
rząd pod tym względem nadal uczynić zamierza? 
Na odpowiedź czekali interpelanci całych P ty ­
godni —  aż na posiedzeniu z d. 20 stycznia r. 
1887 p. nam iestnik odpowiedział, —  że projekt 
przed dwoma laty do Bady państwa wniesiony, 
nie został załatwiony, że rząd mimo to „wytrwał 
w zamiarze i l e  m o ż n o ś c i  j a k  n a j r y c h l e j ­
s z e g o  przeprowadzenia regulaeyi i wniesienia 
w tym celu nowego przedłożenia do Rady pań­
stw a,” ku czemu zresztą namiestnictwo już w 
marcu r J 886 przedłożyło ministerstwu „cały 
opeiat regulacyjny, składający się z 881 kart ry­
sunkowych i 86 tabel i pism. “ Te 881 kart ry ­
sunkowych tern hardziej zaimponować musiały, 
że kosztowały one 100 000 złr , z czego fundusz 
krajowy pokrył 40.000 złr.. chociaż prawdę po­
wiedziawszy, nie był do tego obowiązany. W io - 
rzono więc, że raz już przecie sprawa będzie za­
łatwiona. M inął jednak znowu przeszło rok — 
i rząd wniósł do Bady państwa projekt regula- 
cyi, ale nie rzek, tylko podatku gorzelnianego.

Oto przebieg tej smutnej sprawy. Na nic je­
dnogłośno uchwały Sejmu, na nic skrom ne o- 
graniczenie się w żądaniach do tego, co innej 
prowineyi skutkiem klęski powodzi się dostało, 
na nic deputacye do tronu, na nic ofiara kraju 
na sporządzenie projektów złożona, na nic inter- 
pelacye w Sejmie, na nic „poważne stanowisko” 
zajmowane w Wiedniu przez naszą reprezenta- 
cyę —  trzy lata z okładem nie wystarczają na 
to, co dla Tyrolu w przeciągu pół roku zro­
biono.

Kiedy w r. 1885 rząd wnosił swój projekt, w 
motywach jego wykazano; jak częste i jak wiel­
kie klęski powodzi kraj nasz dotykają. Do tej 
ponurej statystyki zniszczenia przybywają tego­
roczne, prawdopodobnie bardzo znaczne cyfry — 
nowy, bolesny argum ent, którego rząd użyć po­
winien. A przybywa jeszcze drugi — że zwyżka 
czysta, jaka kraj nasz po pokryciu swych wszyst­
kich potrzeb do skarbu państwa przelpwa, rośnie 
co roku, powoli ale statecznie, od następnego 
roku zaś gdy wyższe opodatkowanie gorzelń wej­
dzie w życie, zwyżka tu wzrośnie znowu bardzo 
znacznie. Ozy rząd argum entów tych użyje? Czy 
w ogóle myśli o wniesieniu projektu regulacyj­
nego? Czy czeka niuże jeszcze nowych w tym 
rodzaju argumentów, jakby klęsk kraju naszego 
jeszcze było za m ało?... Niech na te pytania od­
powiedzą ci, którzy kraj łudzą nieustannie zape­
wnianiem, że extra Taaffe nulla salus i którzy 
jako cały program  polityczny kraju zalecają ow­
czą pokorę i uległość, i ślepe, dziecinne zaufa­
nie. Każdy m erg g runtu  wyl«wem zniszczony, 
każda przez wodę porwana chałupa, każda od 
klęski tej do nędzy doprowadzona rodzina, spa­
dnie eiężkiem brzemieniem na głowy ty ch , co 
kraj nasz do takiej politycznej nicości doprowa­
dzili, że najsłuszniejsze a najumiarkowańsze jego 
żądania i najistotniejsze jego potrzeby mogą być 
bezkarnie zlekceważone tak, jak się to stało ze 
spraw ą regulaeyi rzek.

Nastało długie milczenie, podczas którego on 
myślał sobie, że w istocie, gdyby Kunda miała 

-u i  -i to -Ma?da nie śmiałaby w ten spo­
sób do niej przemawiać i natrzasać sie z niej. Ale 
znowu gdyby wyszła za chłopa, to moieby poszła 
na własne gospodarstwo, a jem u by dali de stajni 
inną dziewuchę, do którejby dopiero musiał się 
przyzwyczajać. Zląkł się tego. On już tak przy­
wyknął do Kundy, że nie mógł sobie wyobrazić 
stajni bez niej. — Jakby to było głupio i nie­
poręcznie Kunda juz w iedziała, co gdzie leży 
zKąd wziąć, jak zrobić, a drugą trzebaby dopie­
ro uczyć, uganiać się z n ią , — nje n je __
toby mu było strasznie nie na rękę. Jak tu zro­
bić, żeby ludziska nie natrząsali się z n jej £e 
dotąd z warkoczem chodzi i żeby j ej nie stracić 
ze stajni r Gdyby to kto z dworskich Domy­
ślał o ożenku Z nią byłoby najporęczniej bo 
mogliby oboje służyć we dworze. Tylko czy sie 
znajdzie taki? Ku n i a  nie lubiła mizdrzyć się
do parobków, to też i parobcy nie bardzo do 
mej lgnęli. —■ 0  sobie nie myślał wcale w tej 
chw ili, — nie przyszło mu do głow y, żeby on 
mógł się zdać na męża choćby dla takiej R un­
dy- — Dawniej, kiedyś, jak był młodszy, to tam 
nieraz niejedna dziewka wpadła mu w oko i 
myślał sobie, a choćbym się ożenił? Ale zanim 
się odważył objawić wyraźniej swoje chęci, to 
dziewka tymczasem albo za innego poszła, albo 
się przeniosła na służbę gdzieindziej. Raz półżar 
tern na dożynku, po paru półkwate;kach|, od 
których mu zaszumiało w głowie, zebrało mu się 
na amory do Jagi, czeladnej kucharki i ptzysu- 
nął się do niej z ośw iadczynam i, ale go odtrą­
ciła łokciem i powiedziała szorstko : idźże dzia- 
du, idź, niech ci się nie zachciewa. —  Od tego 
czasu nie miał odwagi próbować szczęścia i wy­
perswadował sobie raz na zawsze małżeńskie in- 
teneye. —  Teraz także nie brał siebie całkiem 
w rachubę, Siedzieli tak jeszcze chwilę obok sie-

Z dzienników "rosyjskich.
( Czeqo się po Rosyi spodziewać?)

Gdybyśmy chcieli powierzać z dzienników ro­
syjskich wszystkie artykuły, dowodzące, c z e g o  
s i ę  p o  R o s y i  s p o d z i e w a ć  m o ż e m y ,  ar­
tykuły mogące otrzeź" jf* nawet najgorętszych 
zwolenników „pojednania” marzących o ustęp­
stwach poważnych na rajęz polskiej narodowości, 
musielibyśmy chyba całe num era temu przedm io­
towi poświęcać. Od czasu do czasu jednak nie za­
wadzi przytoczyć co jaskrawsze. Oto np. Dnie- 
w m k Warszawski ostatmemi dniami zamieszcza 
artykuł, w którym twierdzi, że opinia polska po­
czyna się zwracać przyjaźniej ku Rosyi, a na do­
wód przytacza jakieś a n o n i m y ,  jakoby nadsy­
łane z Krakowa i W iedn.a. w których brzmi nie­
ufność dla Austryi, a natomiast przekonanie, że: 
„tylko z Rosyą i pod jej berłem Polacy mogą 
zachować narodowość i znaczenie jako całość 
etnograficzna w świecie błowiańskim. Ale przeko­
nanie to wzbudziło drugie i nasunęło myśl o ja 
kichś ewentualnych zmianach w polityce wewnę­
trznej Rosyi, oraz jakimś kompromisie Rosyi z 
Polakami.”

Tu Dniewnik przytacza znowu ustęp z jakie­
goś n i e p o d p i s a n e g o  listu, w którym autor 
mówi o „Polsce konstytucyjnej pod berłem cesa­
rza Rosyi i o dojrzałości narodu polskiego, który 
pójdzie z każdem państwem zapewniającem mu 
rozwój narodowy *

„Biedny autor listu — pisze Dniewnik — os 
wciąż żyje w tem przekonaniu, że konstytucya, 
z której korzystają P o l a c y ^ ^ ^ u s t r y i , zabez­
piecza prawa narodu p o P ^ ^ ^ B ^  widzi tego, 
że ta konstytucya nie Austryi
przed Niemcami. N i  s z c z e
i l u z y i  c o  d o  t e g o ,  " ■  ftni  m o ­
g ą  b y ć  z a w i e r a n e  k p r z y ­
m i e r z a .  N i e  p o j ą ł  n i k t  n i e
m a  ż a d n e j  k o r z y ś  w i e r  a n  i u
p r z y m i e r z a  z P o l a k a m  ^ ł i k o  działaczami 
politycznemi, i że każdy, co mówi o tych przy­
mierzach, kłamie i oszukuje ich, chce ich wyzy­
skiwać na własną korzyść, a że my Rosyanie te ­
go nie chcemy i dlat*bo mówimy im prawdę w 
oczy. Nie pojmuje w końcu, że p o m i ę d z y  
n a r o d e m  p o l s k i m  a R o s y ą  d a w n o  j u ż  
z o s t a ł o  z a w a r t e  s t a n o w c z e  i r a d y k a l ­
n e  p r z y m i e r z e .  Oałe nieszczęście polega na 
tem, że przypuszczają jeszcze jakieś zmiany w 
ściśle określonej polityce państwa rosyskiego, 
lub też ustępstwa na korzyść szowinistów pol­
skich, innem i słowy — jakieś k o m p r o m i s y .  
Ale jakaż może być korzyść dla Rosyi w zawie­
raniu kompromisów z ludźmi, których przekona­
nia stoją w najzupełniejszej sprzeczności z isto- 
tnemi interesami narodu polskiego i chcą sprze­
dać za miskę soczewicy, mianowanej konstytucją, 
cały swój naród Molochowi niemieckiemu. Lu­
dzie, którzy służą Austryi lub też ukrainofilstwu, 
w przekonaniu, ie  służą własnamu narodowi, da­
ją najlepsze świadectwo płytkości własnego umy­
słu. Z takiemi ludźmi nie może być kompromi­
su, sprzecznego zresztą z zasadą lamowładztwa 
W każdym wypadku, w którym Roaya wkraczała 
na fałszywą drogę kompromisów, zawsze szko­
dziła sile własnej, narodowi ruskiemu a i innym 
narodowościom, nie wyłączając samych Polaków. 
Przypominamy marzycielom polskim lata 1881 i 
1868 .”

„ D l a  R o s y i  i j e j  n a r o d u  k o m p r o m i s  
n i e  m a  ż a d n e j  w a r t o ś c i ,  ale m a j ą ,  i t o

bie, —  ona podparta na ręku, zagapiona w da­
lekie pola, — on wiercący biczyskiem w ziemi.
I  byliby tak siedzieli Bóg wie jak długo, gdyby 
nie łysina, co wlazła tymczasem w owies. Stach 
zobaczywszy to, zerwał się, żeby krowę wygnać 
ze szkody i tak się rozeszli.

Nastały potem słoty, zimna — bydło było 
o sp a łe , leniwsze. — Siach sam jeden  podołał 
je pasać, — Kunda tyle ty lko, że mu pomogła 
wypędzić je z obory, albo poić przy s tu d n i; — 
rozmowy więc dłuższej między niem i nie b y ­
ło. Stach jednak nip: przestawał myśleć nad 
te m , za kogoby tu Kundę wydać. Szło mu o 
utrzymanie honoru k row iarn i, o podniesi mie w 
oczach ludzi wartości Kundy. Więc gdzie mógł. 
zachwalał przed każdym jejj zalety. —  Ona nie 
jest już pierwszej młodości — m ów ił, —  nie 
jest urodziwa; ale jaka to robotna i obrotna dzie­
wucha że za trzy obstoi. Kto się z nią ożeni — 
ten los zrobi.

Nikogo nie mógł chwycić na te pochwały, — 
jedui go zbyli m ilczeniem , — drudzy wyśmiali. 
Ale zachwalając tak drugim Kundę, sam wreszcie 
uwierzył, że nie ma lepszej na żonę, jak ona.

W ięcej jeszcze przekonał się o tem , gdy raz 
zachorował na ziarnicę. — Trzęsło go choróbsko 
nielitościwe co drugi dzień, że kłapał zębami 
jak bocian i wgrzebywał się w siano , żeby się 
zagrzać. N ikt wtedy ze dworu nie pam iętał o nim 
ty le , co Kunda. Nakryła go watową k o łd rą , 
przynosiła wody z miodem, a co trochę zagląda­
ła na niego i dopytywała się : a cóż — lepiej

■ —  Stachowi aż serce tajało od tej dobroci 
i raz, kiedy mu przyniosła bardzo skutecznego 
leku na „frybrę*, kalmusówki! z pieprzem , — i 
Stach golnąwszy porządny kielich tego lekarstwa 
uczuł się naraz krzepciejszym i oczy mu się za ­
świeciły w eselej, — pogłaskał K undę po jej 
dziewiczym warkoczyku, Który nie był o wiele

d o n i o s ł ą  d l a  P o l a k ó w  n i e  w i d z ą c y c h  
s w y c h  w i n  p r z e d  R o s y ą  i w y m a g a j ą ­
c y c h  s p e c j a l n y c h  p r a w  i p r z y w i l e -  
j ó w. Polacy egzystujący pomiędzy Niemcami a 
Rosyą, winni w imię ochrony własnej s z u k a ć  
o b r o n y  w R o s y i  s a m o w ł a d c z e j ,  a prze­
to mającej władzę silną i jedyną a opiekującej 
się zarówno intei esami wszystkich poddanych. 
N» Austryę Polacy liczyć nie pow inni, bo ona 
wchodzi coraz bardziej w sferę życia niemieckie­
go. W miarę rozwoju samopoznania słowiańskie­
go, Polacy muszą zwątpić o zbawczej doniosłości 
kcnstytucyonal.zm u zachodniego i katolickiego la- 
tynizmu. Ani pierwszy, ani drugi nie wskrzesi 
Polski ani jej narodu. Na to jest jeden tylko spo­
sób, dawno już zresztą wskazany przez historyę 
polską i ruską, a s p o s o b e m  t y m  j e s t  c a ł ­
k o w i t e  z j e d n o c z e n i e  i n t e r e s ó w  p o l ­
s k i c h  z i n t e r e s e m  p a ń s t w a  r o s y j s k i e ­
g o . Gdyby nam postawiono pytania: gdzie Po­
lacy mugą wyrazić swe przekonania w tym kie­
runku? odpowiadamy — w szędzie, i nie tylko 
w tych spraw ach, w których Polacy w Rosyi 
m ają miejsce i znaczenie, winni oni starać się 
udowodnić, że interesa Rosyi są im również dro­
gie jak własne, ale i tam, gdzie Polacy mają g łó­
wny wpływ na naród ruski. Któż jest tak śle­
pym, żeby nie widział, że „ukramomaństwo" jest 
polityczną grą Polaków, i że rozprawy o przebu­
dzeniu- się w narodowości poczucia swego j a, są 
tylko sofizmatami. Przebudzenie się plem ienne 
znamionowało zawsze i znam ionuje u Słowian 
zjednoczenie różnych części jednego plemienia 
w rzeczach języka, literatury i państwa1.

„Nigdy przeto nie oznaczało rozbicia jednego 
plemienia na częśc i, s. jeżeli sami Polacy roz­
prawiają o jedności interesów własnych nie tylko 
w naszem państwie, Galicyi, Poznańskiem i Ślą­
sku, ale i tam , gdzie są tylko żywiołem napły­
wowym , to jakież może mieś znaczenie podzińł 
plemienia ruskiego na Wielko-Mało-Czerwono- i 
t. p. Rusów. O podziale państwowym już nie mó­
wimy. Ten nonsens „ukrim om aństw a“ i innych 
„ a u ń s tw ” ruskich to tyłko zn&k pewnej zapłaty 
za pewną jałm użnę udzielaną przez wrogów pań­
stwa ruskiego”.

Powódź w Krakowie.
(,Sobota 10 marca.)

W  sobotę otrzymały władze wojskowe prezy- 
dyum m agistratu i starostwo wiadomość o rusze­
niu lodów Wisły pod Oświęcimem o godzinie 3 
rano. Natychmiast zarządzono środki bezpieczeń­
stwa, a szczególnie ze strony wojskowości rozwi­
niętą została godna najwyższego uznania akcya 
ratunkowa.

Dopływu lodów pod Kraków spodziewać się 
należało po 18 godzinach od chwili ruszenia ich 
pod Oświęcimem.

Do godziny 10 rano powierzchnia W isły pod 
miastem podnosiła się prawie nieznacznie i nie 
było najm niejszych obaw wylewu.

Po południu dopiero między 4 a 5, kiedy Ru­
dawa nagłe podnosić się zaczęła, sytuacya s ta ­
wała się poważniejsza.

Liczna publiczność zaległa brzegi i most dre­
wniany pod Zamkiem.

Około szóstej lód na lewym brzegu W isły, podm y­
wany cieplejszą wodą Rudawy pękł i cała poruszona 
masa lodu druzgotała się o filary| mostu. Mię­
dzy ulicą Piekarską a mostem pod Zamkiem lo-

większy od krowiego ogona i w przystępie ser­
deczności wielkiej rzekł:

— Ej, Kunda, żałuj, co ja  nie młodszy i nie 
szwarniejszy, bo ja bym ci zaraz ^en ogon uciął 
przez sakram ent i na mężatkę, jak się p a trz y , 
cię wyrychtował.

— C ie , — a cóż ci to b raku je , — alboś to 
kulawy, albo garbaty?

—  N o , kulawy nie jestem , garbaty też nie, 
dziękować Bogu.

— A n o , — chłop żeby był ilo tyio poka­
źniejszy od samego dyabła — Lo już dobrze, — 
a nie dopiero ty ,  co wyglądasz, kiuby szlachcic.

— To możebyś ty Kunda nie była ed tego— 
co? — zawolał( uradowany, że mu się aż oczy 
zaiskrzyły jeszcze więcej.

Kunda fartuch w zęby chwy-ńfa i poczęła nię 
niby krzywić i namyślać.

— Ozy ja  wiem ? Albo to jest czas na t o , — 
cięgiem ino roboty, — bydła nie byłoby komu 
przypilnować.

— To damy najemnika. — Poprosim y dzie­
dzica —  i pozwoli — nc ? —

— H a!
No i w trzy dni potem p ‘szu do dziudzica.— 

Nie zdziwił on się wcale. T*k przywykł widzieć 
zawsze razem tych dw oje , że sakram ent m ał­
żeństwa uważał tylko iako dopełnienie formalno 
ści —  i pozwolił im chętnie iść do księdza.

Wyszli ogromnie uradowani i dumni. Ona idąc 
przez podwórzec, nadęła się jak indyk nową 
godnością przyszłej mężatki , a on szedł jak pi­
jany od szczęścia, że aż się zataczał. Drwiący 
śmiech czeladzi pod kasztanem  wcale ich nie 
zmięszał.

— Śmieją s ię , bo im wstyd i zazdrość — mó­
wiła Kunda.

— To się w ie , że zazdrość, bo one wszyst­
kie jeszcze dziewuchy, a ty za dni kilka już mę-

dy stanęły znów, piętrząc się do wysokości kilku 
metrów, a w skutek uformowanego zatoru wody 
zaczęł; wzrastać tak nagle, iż w ciągu kilkunastu 
m inut dosięgły 2 m etrów  nad zero.

Galu prz istroeń w górę rzeki od Wawelu po 
obu brzegach dostawała się pod wodę. Błonia 
najpierw zostały zupełnie za.ane. Wracający z 
Bielan robotnicy mówili, i i  i tam po obu u o -  
nach rzeka nie mając odpływu i nie mogąc 
podnieść spiętrzonugo zatoru na oba brzegi roz­
lała.

Ten sUu trw ał do godziny 9-tej wieczorem a 
wówczas rozległy się z Kopca Kościuszki wy­
strzały. Sądzono powszechnie, iż lody własną siłą 
ruszyły, tłum y publiczności podążyły na b rzeg i; 
tymczasem W isła pod miastem podnosiła tylko 
powierzchnię loda, lecz. nie płynęła.

Odtąd woda z niepohamowaną siłą  zaczęła 
wzrastać i rozlewać na oba brzegi. Zator przy 
moście drewnianym  pod Zamkiem i między Skał­
ką a Podgórzem stawał się coraz groźniejszym. 
Inżynierya wojsKowa całą noc pracowałi nad 
przygotowaniem m in dla rozsadzenia zatoru

Ó godzinie 11 wieczorem w sobotę stan wody, 
a raczej powierzchnia lodu na Wiśle pod mostem 
podgórskim wskazywali 2 m etry 80 ctm. nad 
zero.

(Niedziela 11 marca).
Przez noc całą wojsko, straże ogniowa i akcy­

zowa czuwały w zagrożonych okolicach niosąc 
skuteczną pomoc.

Około goóz. 5 rano masy lodu, powstrzym y­
wane przy klasztorze N orbertanek, własną siłą ru ­
szyły, tworząc nowy zator znów w pobliżu dre­
wnianego mostu pod Wawelem

Porucznik pierwszego pułku inżynieryi p. Mally 
wpadł na szczęśliwy pomysł usunięcia z pod mo­
stu nagromadzonych lodowców. Żołnierzy swoich 
poprzywiązywał linkami do mostu i długiemi osę­
kami polecił im poruszać lody, e. czynność ta 
wykonaną została tak szczęśliwie, iż uskutecznio­
no wyłom przynajmniej w 1/ t części zatoru, to 
też o godz. 7 rano całe masy ruszyły przy sta­
nie wody 2 metry 80 cm.

Sile lodów uległo pierwsze przęsło mostu dre­
wnianego od strony miasta. M ost sam nie runął 
wszakże, lecz pochylił się, zagiął znacznie od le­
wego brzegu —  i chociaż silnie uszkodzony, po­
wstrzymywał i Kruszył wielkie bryły lodu

W  kwadrans po ruszeniu lodów z pod Zamku, 
Wisła podniosła się do 3 m 60 cm., a w trzy 
godziny później jeszcze pizypływ był tak wielki, 
iż o godz. 10 woda mierzona przy moście dre­
wnianym w obecności prezydenta wynosiła 4 m. 
32 cm. nad zero.

W skutek zatorów, tworzących się jeszcze po­
niżej Krakowa, pomimo iż ogólny stan  wody był 
mniejszym aniżeli w pam iętnej powodzi z 1b84 
roku , ,W i8ła  rozlałc sze-zej, a zalane okolice 
z grożniejszem walczyć musiały niebezpieczeń­
stwem

Począwszy od Piekar aż ku Niepołomicom, we­
dług udzielonej nam przez oficera inżynieryi wia­
domości, wszystkie naajrzeżne wsie zostały za­
lane w niektórych miejscach na parę kilometrów 
od brzegów.

Miejscowości pod K rakow em : Ludwinów, Za­
krzówek, Pohulanka, P rzegorzały— dotkliwe po­
niosły s tra ty ; ludność ucierpiała b a rlz o , w wie­
lu bowieo. domach woda przedostawszy się do 
piwnic i dołów z kartoflami zniszczyła zapasy 
żywności.

W cegielni Kirsza i Szmelkesa woda niespodzia­
nie zaskoczyła śpiących robotników, którzy ledwie

żatki-białogłowa. — Potem ty się z nich będziesz 
śmiała.

Koło tego jedn jgo  obracała się ich roz­
mowa przez drogę do księdza. Sta^h nie mógł 
się desyć nacieszyć tem, że takiego figla wy­
p łatał w szystkim , a szczególniej Magdzie Rzę- 
p ielance, — pokazał jej, że K unda pierwej pój­
dzie za m ąż, niż ona za swego K aro la ,— który 
się z nią chyba nigdy nie ożeni, bo to odm ie­
niec i pędziwiatr

— Zbałamuci dziewuchę i puści, — bo jem u lo 
nie pierwszyzna — mówił Stacn. —  A niech 
ta m ! — dobrze jej tak. Po co się z ciebie wy­
śmiewała. — Tak w kółko szła rozmowa aż do 
księdza.

U księdza poszło im gorzej trochę niż u dzie­
dzica, bo ren, usłyszawszy po co przyszli, prze 
żegnał się krzyżem św ię ty m , zdziwiony, na co 
małżeństwo ludziom , co we dwoje mieli blisko 
dwie kopy lat. — Gdy jednak Siach oświadczył 
jegomości stanowczo, że ma wolną a „nieprzym u­
szoną” wolę tę oto K unegundę, którą przed sobą 
widzi, za małżonkę sobie pojąć, — ksiądz ru ­
szył tylko raaiionam i litościwie i w pisał do ksią­
żki ich zapowiedzi na niedzielę.

Najciężej jednak szło z drużkami i drużbam i 
do ślubu. W szystkim ta para nowożeńców tak 
się śmieszLą w ydaw ała, że nikt n>e miał odwa­
gi święcić się w ich towarzystwie w kościele. 
Każdy się bał, że go wydrwią, wyśmieją ludzie, 
więc każdy się wymawiał i wykręcał od drużbo- 
wania jak mógł. Z trudnością znalazło się parę 
dziewcząt i to takich, od siedmiu boleści, jedna 
kulawa a druga z płom ienien na iwarzy. —  P a ­
robkowie też nie byli lepsi. Ludzie patrząc na 
ten orszak wesnlny, drwili so h ie , że się dobrali 
do maści.

(B. c. n.)
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z życiem zdołali ujść przez wydostanie się na 
dachy cegielni, skąd ich dopiero straż inżynieryi 
przewiozła na łódkach.

Miejscowość Kęty-Śmierdząca pod Tyńcem ob­
lana w około tak, że ludność jest w niebezpieczeń­
stwie życia i narażona na g łó d ; upom a jednakże 
nie chciała opuścić swych siedź b, mimo nalegań 
właściciela Śmierdzącej p. Skirlióskiego.

Mogiła i miejscowości w okolicy Niepołomic 
również bardzo zalane —  ludności zagraża wielki 
niedostatek

Komunikacya w stronę Przegorzał wczoraj zu­
pełn ie  była utrudniona przez nagr imadzone lody, 
jaki° po wylewie zostały.

W Krakowie ulice Wolska aż po willę hr. 
H enryka Krasińskiego, Zwierzyniecka po realność 
p. JanL  Kwiatkowskiego, Garncarska, Groble, 
Dietla, Dajwór, Grzegórzki całkowicie lub czę­
ściowo zalane. Na Groblach woda wyrzuciła wiel­
kie bryły lodu a była chwila, że na ulicy dosię­
gała m etra głębokości. Zalane również całe Pół- 
wsie Zwierzynieckie i Podgórz od strony Za 
błocia.

Fale rzski dochodziły aż pod rogatkę mogilską
Dzięki wytężonej działalności ratujących nie 

słyszeliśmy o ofiarach z ludzi. Utonęły dwa ko 
nie m agistiatu podgórskiego. W Przegorzałach 
zniszczyła woda i zabrała baraki wojskowe. Pod 
rogatką na Grzegórzkach woda płynęła z taką 
siłą, iż ratowanie mieszkańców odbywać się mo­
gło tylko wałami od strony rogatki mogilskiej. 
W tej stronie jest wiele domów mocno uszko­
dzonych. Straż rogatkową wydostać musiano przez 
okno na łodzie.

O godz. 4 popołudniu rozstawiona na brzegach 
konna straż wojskowa doniosła, iż w starem  ko­
rycie Wisły pod Płaszowem utworzył się znów 
zator. N atychm iast wysłano tam dwa oddziały 
wojska zaopatrzonego w pociski do rozsadzania — 
przed przybyciem ich jednakże zator uległ już 
sile lodów i odpłynął.

Do zalanych wsi ku wieczorowi wysłano wozy 
wojskowe z żywnością. K ilkunastu akademików 
otrzymało wczoraj wieczorem ze starostwa wozy 
z żywnością, nad którą objąwszy nadzór wyru­
szyli natychm iast w dwóch kierunkach powyżej 
i poniżej Krakowa, aby nieść p moc mieszkańcom.

Straż akcyzowa była bardzo czynną na Grze­
górzkach ; — gdziekolwiek zajechali nasi sp ra­
wozdawcy wszędzie napotykali urzędników magi­
stratu, inżynierów starostwa, członkow straży 
ogniowej i wojsko, z całą energią i przytom no­
ścią walczących z rozszalałym żywiołem —  i nio­
sących ratunek zagrożonym mieszkańcom.

Wozami artyleryi przewożono mieszkańców 
nadbrzeżnych domów i ich rzeczy zalane wodą 
w parterowych domkach.

v Przy moście funkcyonowała przez cały dzień 
wojskowa komisya powodziowa ( Ueberschwem- 
mungscommission) pod kierunkiem podpułkownika 
Schallera, który cały czas przyjmował raporty od 
rozlokowanych na calem pobrzeżu W isły konnych 
posterunków wojskowych

W ogóle energia władz wojskowych zasłużyła 
w dniu wczorajszym na pełne uznanie. Główno- 
komeuderujący ks- W indischgratz wyjeżdżał w 
towarzystwie adiutanta 5 razy w ciągu dnia na 
wszystkie najważniejsze zagrożone punkta.

Komenda wojskowa odbierane raporty oraz 
sprawdzoną wysokość poziomu wody wysełała 
bezzwłocznie drogą telegraficzną do Niepołomic 
i Tarnobrzega

Przez dzień cały aż do późnego wieczoru tłu­
my publiczności dążyły nad W isłę i stawały nad 
brzegami, przypatrując się groźnemu widokowi 
płynących fal. Z wyższych punktów jak  n. p. z 
Wawelu widziało się wszędzie wodę, a jak  wy- 
sepk1 tylko na niej sterczały szczyty drzew i dachy 
domostw.

Po południu W isła zaczęła stopniowo opadać, 
wieczorem zaś stan wody pod Podgórzem był już 
poniżej 3 metrów nad zero.

Fale niosły olbrzymią ilość drzewa, nowych 
desek i belek, a podobno i całe strzechy, jakie- 
mi pokrywane bywają zagrody w.eśniaków.

Przez noc całą czuwało znów wojsko, i straże 
ogniowe i akcyzowa, potężnie już strudzone peł­
nieniem  ciężkiego obowiązku.

W Podgórzu wylew wczoraj około 10 przed 
południem zagrażał nawet części miasta wyżej po­
łożonej. Ulice: Józefińska, Lwowska, Targowica, 
Zabłocie zalane zupełnie. Woda na ulicach docho­
dziła m etra wysokości. W ładze miejskie pod kie­
runkiem  radnego p K leina, zastępującego nieo­
becnego burmistrza, niosły wszędzie pomoc. In ­
żynier Berkowski kierował łodziami. P. F ranci­
szek Behm an wynosił na rękach dzieci i kobiety, 
pracując od świtu często po pas zanurzony w wo­
dzie. Skuteczną pomoc nieśli także pp. Janusz i 
W ałłach.

Oprócz tych osób dzielnie przyczynili się do 
pomocy żołnierze inżynieryi, którym wskazywał 
zagrożone domy czuwający przez noc całą komi­
sarz p. Kostrzewski.

Łodzie zajeżdżały do sieni domów — w n iż­
szych punktach domostwa stały w wodzie do da­
chu sięgającej. Służba miejska, sierżant p. Ozi­
mek, dzielnie spełniali akcyę rachunkową. W iele 
osób z zalanych dumow przyjęto do gmachu 
szkolnego-

Charakterystycznem  znam ieniem  wczorajszej 
powodzi była okoliczność, że w porównaniu z 
wylewem w r. 1884 mniej ucierpiały tym razem 
ulice położone nad W isłą powyżej Podzamcza i 
Rybaków, podczas gdy część miasta poniżej pod­
górskiego mostu była daleko więcej zalaną niż 
cztery lata temu. Ostatnim pun tern, do którego 
sięgała woda na ulicy Zwierzynieckiej, były pi­
wnice domu pod n r. 2 2 ; poziom wody wznosił 
s<ę tam do godz 12 w południe.

W południowo-zachodniej części miasta zalała 
woda całą przestrzeń nad brzegam i starej W isły 
od fortu na Grzegórzkach po wał kolei Karola Lu­
dwika. Bzezalnia, fabryka ładunków  i cmentarz 
żydowski były zupełni# zalane. Po pod mosty 
kolejowe przelewała się woda strum ieniam i na 
dm gą stronę wała i zajęła wkrótce część ulicy 
Miodowej, Starowiślnej, Dietlowskiej i Wielopole 
po dom Librowskicb Na łące św. S< hastyana 
tndzież na pustkach między kościołem na Skałce 
i W awelem potworzyły się prawdziwe jeziora.

Na Podgórza zalała Wisła ulicę Józefa, nie­
które pankta  na ulicy Wielickiej, w rynku do­
szła do drzwi budynku, mieszczącego sąd powia­
towy i magistrat, a na ulicy Kalwaryjskiej zajęła

ogrody przylegające do Krzemionek stały pod 
wodą. Brak łodzi dał się ta  dotkhwie uczuwać. 
Mieszkańcy musieli utrzymywać komunikacyę na 
zaimprowizowanych tratwach.

W spaniały w całej swej grozie widok przed­
stawiał się oczom licznej gromady ciekawych, 
przypatrujących się ze szczytu Krzemionek tej 
straszliwej klęsce. Cała ogromna przestrzeń od 
pierwszych ogrodów na Podgórzu aż po Grze­
górzki i od Płaszowa aż po Dąbie przedstawiała 
się jak jedno wielkie w znacznej części lodem po­
kryte jezioro. Patrząc z tego punktu, można było 
przekonać się dokładnie, iż przyczyną tak wiel­
kiego wylewu był niezwykłej długości zato- który 
się utworzył pod bastyonem na Grzegórzkach. 
Po obu stronach zatoru nagrom adziły się w pół­
kole większe masy lodu. Kra, napływająca po 
nagromadzeniu się tych mas, nie osiadała w tern 
miejscu lecz niesiona prądem rzeki, który napo­
tkawszy opór zwrócił się w stronę Płaszowa, 
zbiła się wkrótce w olbrzymi lodowiec, okrywa­
jący całą tę płaszczyznę aż po wał ochronny, 
ciągnący się wzdłuż gm iny Płaszów. W idok tych 
gubiących się w oddali mas, złożonych ze zbitej 
w górę sterczącej kry, był rządkiem  a do głębi 
przejmującem zjawiskiem.

O trzy kwadranse na piątą można było zau 
ważyć pierwsze dostrzegalne poruszenie się lodów 
tworzących zator pod Grzegórżkami Kuch ten 
staw ał s>ę coraz widoczniejszym. W krótce można 
było dostrzedz czystą sm ugę wody snującą się 
środkiem  rzeki. Nieco później spłynęły i lody 
nagromadzone przy brzegach. W pół godziny 
spłynął cały zator i zmknąl w zakręcie W isły 
pod Dąbiem. Równocześnie z poruszeniem  się 
lodów, zaczęła woda opadać. Gdy zator doszedł 
do Dąbia, opadnięcie wody na Podgórzu b jło ju ż  
bardzo widocznym 

Ogromna w arstwa lodu ua błoniach pod Pła 
szowem nie spłynie już zapewne i  opadającą 
wodą, lecz rozpłynie się dopiero pod wpływem 
promieni wiosennego słońca.

(Poniedziałek 12 marca).
Dziś rano o godzinie 7 stan wody na moście 

podgórskim był 2 metry 30 centim etrów wyżej 
zera, —  a więc woda opadła znacznie.

Kn południow i wszakże woda podniosła się o 
40 centim. i dosięgła (12 w południe) 2 metry 
30 cm. — Baterya artyleryi udała się do Rybnik, 
gdzie utworzył się no *7  zator. Aż ku Bierzanowu 
Wisła tworzy jedno wielkie jezioro.

Most pod Zamkiem między drugim a trzecim 
fila rem . które są prawie zupełnie zniszczone, 
obniżył się o 2 metry.

Z ulic w mieście, zalanych tak bardzo wczoraj, 
woda ustąpiła. Na W ygodzie np. prawie nie ma 
śladu wczorajszej katastrofy.

Zaznaczone w 1884 roku wymiary, do których 
dosięgła woda podczas pamiętnej katastrofy, teraz 
były przedm iotem  uwagi mieszkańców. W wielu 
miejscach woda sięgała wyżej, w licznych znów 
nie doszła do takiej wysokości. Da się to wyja­
śnić okolicznością, iż fale natrafiały na zapory 
w jednem  m iejscu, więc wzbierały gwałtownie; 
do innych zaś mogły wcale uie dotrzeć.

Także chyżuść wody w 1884 r. była większą 
i jednostajniejszą, gdyż wylew nastąpił w czerw­
cu kiedy woda była ciepłą.

W ciągu dnia wczorajszego kilkakrotnie odby­
wały się u prezydenta miasta dra Szlachtowskie- 
go narady co do zarządzenia środków ratunku.

Dla pomocy gorliwie pełniącym  służbę urzę­
dnikom budownictwa miejskiego i m agistratu wy­
najęto łodzie od rybaków. N ie wystarczyło koby- 
lic do ustawiania pomostow przy domach zala­
nych ulic, użyć więc musiano owych, które słu ­
żą do ustawiania straganów podczas targu w Ryn­
ku. Do akcyi ratunkowej użyto również wynajętych 
fur i wszystkie wozy zaprzęgu miejskiego i sa­
nitarne.

Most na Rudawie na ulicy Wolskiej wody pod­
niosły, lecz nie wiele uszkodziły — na ulicy 
Zwierzynieckiej zaś most ciężki nie doznał ża­
dnego szwanku.

W D ą b i u  ku Czyżynom i Mogile wylew objął 
wszystkie chaty a podobno dużo sztuk bydła zgi­
nęło. Lody poobalały wszystkie płoty. Droga ze 
Zwierzyńca do Śmierdzącej (gościniec) zatamowa­
na lodami tak, iż dojazd był na razie niepodo­
bieństwem.

Ogród szpitala św. Łazarza na przestrzeni 16 
morgów dnia 11 marca do połowy wodą zalany, 
woda między groblami na łąkach dochodziła do 
wysokości 2 m etrów ,— grunt od ulicy Grzegórzki, 
ua którym stanąć ma Zakład pathologiczno-ana- 
tomiczny, cały pokryty w o d ą , realności i grunta 
wokoło ogrodu szpitala zupełnie zalane — w o- 
góle od niepam iętnych czasów nie widziano takie­
go zalania tej części miasta i wsi Grzegórzki.

Dziś woda znacznie opadła i miejscami do po­
łowy zeszła.

Adm inistracya dochodów akcyzowych oddała 
członków straży, z zawodu rybaków, Sikorę, Ja r­
skiego, Sęka i Koznba do dyspozyeyi straży po­
żarnej do akcyi ratunkow ej, a tak ńaczelnik r. 
mag. Piotrowski, jak i p. Staszczyk inspektor, za­
służony w podobnej nieszczęśliwej chwili w roku 
1884 dowozem chleba dla wiosek Kąty i Łęg, 
zp.imowali się energicznie ratunkiem  położonych 
nad W isłą koszar, urzędów akcyzowych, oraz po­
mocą dla mieszkańców.

E F O B M A. Kraków 13 Marca 1?88.

g ó r z k ^ ł  m etry wysokości. Mie
sz k a ń c y T S ^ S m fjlę  na dachach.

Inżynier p. Matula wyjechał dla kie­
rowania akc™  br ankową w dole W isły.

Oficerowie utworzyli osobny Komitet, celem
ratow ania życia zagrożonym mieszkańcom.

Z powodu zalania rzezalni miejskiej postano­
wiono odbywać rzeź bydła aż do dalszych dyspo- 
zycyi w ogrodzie angielskim przy ul. Lubicz.

Z N i e p o ł o m i c  otrzymaliśmy następujące 
pismo, datowane 10 b. m. w sobotę:

Zator na W iśle pod Niepołomicami stoi dziś 
w całej 13-kiloinetrowej długości —  jak stanął 
pierwotnie.

Dwudziestu pionierów pod bezustannym  kie­
runkiem  oficera przy nader pilnej, uznania go­
dnej pracy — zdołało, w celu łatwiejszego od­
pływu zatoru — do dnia 8 marca rozbić około 
1000 metrów lodu poniżej tego zatoru, zaś w sa­
mym zatorze zrobić otwór 6 do 8 metrów sze­
roki, na długości do 3000 metrów.

Dnia 8 b. m. nastąpiła odw ilż , zatem zwię­
kszona obawa gwałtownego wylewu. Zaniechano 
przeto systematycznego przebijania jednego otwo­
ru i poczęto łamać zator środkiem W isły, wyła­
mując strzałami pojedyncze dziury 6 do 8 kwa­
dratowych metrów mierzące w odstępach 20-me- 
trowych, — na dal<zej długości do 3000 metrów, 
aż pod skład solny w Niepołomicach.

Reszta zatoru nietknięta.
Dnia 10 marca przybywająca woda wystąpiła 

z brzegów przez przysiółek Wyciąże, powiatu 
krakowskiego — w miejscu dawniej przerwanych 
wałów ochronnych i opływając potrzaskaną część 
zatoru wielkiem półkolem przez część powiatu 
krakowskiego i terytoryum  Królestwa Polskiego, 
wpada poniżej zatoru napowrót do W isły.

Wobec tego, gdyby uie nadpłynęły znaczniej­
sze masy wód z gór i dopływów W isły —  nie 
bezpieczeństwo gwałtownego wylewu w stronę 
Niepołomic byłoby na razie uchylone.

Przypatrując się pilnym robotom i prawie nad­
ludzkim wysileniom przy usuwaniu niebezpie­
czeństwa wylewu, stworzonego zatorem — prze­
konać się można, że człow iek, mimo wszelkich 
środków, jakiem i rozporządza — w walce z przy­
rodą jeszcze bardzo jest bezwładnym.

Akcya ratunkowa wczoraj mogła być rozwi­
niętą tylko na najbliższe miejscowości. A więc 
w górnym  brzegu na Przegorzały i wsie przyle­
gające a w dolnym na Grzegórzki, Łąki i Dąbie. 
W ysłano wczoraj o godzinie 5 rano żandarme- 
ryę, która wszakże nie dała żadnego śladu o so-

Za nami powtórzyły tę wiadomość inne dzienni­
ki polskie, i oto inspektor szkolny warszawski p. 
Iwanow ogłasza w Dnit wniku Warszawskim  co 
następu je:

„Z uwagi, iż j a c y ś  n i e z n a n i  l u d z i e  za­
trzymywali uczennice niektórych pensyj i rewi 
dowali książki oraz kajeta, inspektor szkół miasta 
Warszawy ma zaszczyt upraszać panie przełożone 
pensyj żeńskich prywatnych o wyjaśnienie swo­
im wychowankom wszystkich klas, ażeby te n i­
komu pod żadnym pozorem nie pozwalały rewi­
dować swoich książek i kajetów na ulicach, a 
gdyby się podobny wypadek powtórzył, w takim 
razie należy zwrócić się do najbliższego polieyau 
ta dla pociągnięcia rewizorów samozwańców do 
odpowiedzialności sądowej.*

Okazuje się tedy, że przecież i na władze ro­
syjskie opinia publiczna czasem wpłynąć może. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że ci „samozwań­
czy rewizorowie" to nie byli „jacyś nieznani lu­
dzie" — ponieważ wyraźnie powoływali się oni 
na p. Iwanowa i niepodobna przypuścić, aby 
przez kilka tygodni mogło się coś podobnego 
praktykować bez zwrócenia uwagi policyi i władz 
szkolnych. Powszechne oburzenie skłoniło wido­
cznie p. Iwanowa do wyparcia się „samozwań­
ców."
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W czoraj wieczór starostwo wynajęło fu ry , 
własnym kosztem zaopatrzyło je  w prowiant i 
oddawszy nad nim  opiekę akademikom, poleciło 
dotrzeć do zalanych wsi. Z bezprzykładną odwa­
gą zaopatrzeni w pochodnie studenci często wśród 
fal dojeżdżali do domostw, w których ludność 
na strychach oczekiwała w głodzie kęsa chleba. 
W ysłano 800 bochenków chleba w siedmiu par- 
tyach i odpowiednią ilość wódki.

Zaledwie jedna partya studentów  powróciła do 
rana po spełnieniu swego obywatelskiego obo­
wiązku.

Dziś, na podstawie raportów oficerów, zarzą­
dzono dalszą akcyę ratunkową. Zawiązał się tak­
że Kom itet ratunkowy. Należą do n iego: delegat 
Borkowski, prezes Bady pow. Milieski, Konstanty 
Popiel, K irchm ayer, Zoll i t. d. Panowie ci zło­
żyli na razie znaczną składkę na dalsze zakupno 
żywności oraz postanowili wezwać ogół do ofiar­
ności. Odezwę na innem  miejscu zamieszczamy.

Lewy brzeg W isły aż do granicy rosyjskiej 
zalany zuD ełnie. Na furm ankach pow iezion o  ło d z ie
dla niesienia pomocy. Nocy dzisiejszej do 140 

spory kawał przed koszarami artyleryi. Ulice i ludzi uratowano w Przegorzałach. W oda na Grze-

ratunkowa.
Wczoraj pod kierownictwem kapitana inżynie­

ryi p. Chizolla wyprawione zostały z Krakowa 
pod Płaszów dwie arm aty z wozem amunicyj­
nym, celem rozbicia nagromadzonych lodów a 
dwie drugie armaty wysłano dalej, wzdłuż koryta 
Wisły. — Skutkiem rozbicia lodów wody ku wie­
czorowi znacznie się obniżyły.

Relacye nasze mogą być w wielu szczegółach 
niedokładne, tak jak i w niektórych powtarzać 
się mogą — chcieliśmy wszakże dać dokładny 
obraz nieprzewidywanei katastrofy, dotkliwej bar­
dzo nie tyle dla mieszkańców m'asta, ile raczej 
dla włościan z miejscowości nad brzegam i Wisły 
położonych.

Głód i nędza istotnie spoglądają im w oczy -  
do ofiarności zatem najgoręcej zachęcamy, a z o- 
bowiąaku wyrażamy także słowa podziękowania 
tym wszystkim, których w relacjach pominąć 
mogliśmy, a którzy gorliwie przez dwie noce 
nieśli pomoc i walczyli z groźnym żywiołem.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  12 marca.

W sprawie gorzelnianej na razie cicho. We 
Lwowie tylko odbył się wczoraj wiec miejski 
przeciw rządowemu projektowi. W sobotę zebrali 
gję — jak donosi Dziennik Polski — delegaci 
lwowskiej Rady miejskiej pod przewodnictwem 
prezydenta M o c h n a c k i e g o .  Wobec tego, że 
proponowana ustawa gorzelniana na razie nie- 
tylko uszczupli dochody gm inne, pochodzące z 
poboru akcyzy, ale nadto obciąży konsumentów, 
reprezeutacya miasta postanowiła wziąć udział 
w 'akcy i skierowanej przeciwko projektowanej u- 
stawie. Akcya ta głównie i w p ierw szjm  rzędzie 
ma na względzie obronę konsumentów. To też 
wybrano 11 delegatów, którzy mają na wiecu re­
prezentować Lwów. Oświadczono się przy tej 
sposobności przeciw wysyłaniu do W iednia de­
legatów, gdyż to nie doprowadziłoby do żadnego 
celu.

Delegatami wybrano pp.: Mochnackiego, Gr»- 
zieckiego, Łyszkowskiego, Baczęwskiego, Wali- 
chiewicza, Markiewicza, Bodyńskiego, Kochanow­
skiego, dra Schaffa, Rewakowicza i dra Byka.

Delegaci rady otrzymali dyrek tyw ę, aby u- 
chwały Ilążyły do całkowitego odrzucenia proje­
ktu rządowego.

Młodzież akademicka lwowska wystosowała so­
lidarnie z krakowską petycyę przeciwko projekto­
wi rządowemu, ścieśniającemu swobodę akade­
mickich stowarzyszeń i zgromadzeń.

W sprawach wewnętrznych austryackich — 
cisza. Dzienniki wiedeńskie dowiadują s ię , że 
wniosek ks. L iechtensteina nie przyjdzie już 
przed świętami do pierwszego czytania — pra­
wdopodobnie dla tego, że jeszcze nie ma pewno­
ści, jaki los spotkałby ten wniosek. Będą więc 
znowu czynione dalsze starania o zapewnienie 
sobie licznych luźnych głosów.

W arszawski nasz korespondent doniósł nam 
niedawno, że zatrzymywano tam na ulicach u- 
czennice wyższych szkół żeńskich i rewidowano 
im  książki i zeszyty, szukając książek polskich.

O ile można wnosić z różnych oznak — nie 
przypuszczano w pewnych sferach berlińskich 
jeszcze na krótko przed śmiercią cesarza W i 1- 
h e l m a .  że syn jego odziedziczy po nim ko­
r o n ę .  Za następcę cesarza uważano ks. W ilhel­
ma, a w stolicy Niemiec krążyła nawet pogłoska, 
że ostatnia jego podróż do San Remo m.ała na 
celu nakłonienie dzisiejszego cesarza do abdykacyi

Cesarz W ilhelm  nie spodziewał się także, iżby 
ciężko chory syn jego zasiadł po nim na tronie, 
Będąc już  niezupełnie przytomnym i nie pozna 
jąc otaczających go osób, przemawiał on ciągle 
do swego wnuka, jako do przyszłego cesarza i 
udzielał mu ostatnich rad. Na kilka godzin przed 
śm iercią rzekł on jeszcze do n iego : „Z cesarzem 
rosyjskim powinieneś postępować bardzo oglę­
dnie! Będzie to dla nas bardzo pożyteczne!"

Wielkie wrażenie sprawiła w Berlinie okoli­
czność , |że na posiedzeniu sejmu prusk iego , na 
którem minister Puttkam er uwiadomił Izbę o 
śmierci monarchy, nie wspomniano ani słowem 
o osobie nowego króla. Ażeby naprawić to wy­
kroczenie przeciw etykiecie, zwołano w sobotę 
drugie posiedzenie Izby poselsk iej, na którem 
prezydent odczytał pismo kanclerza, uwiadamia­
jące o wstąpieniu F r y d e r y k a  I II  na tron pru 
ski i zawezwał posłów do wzniesienia okrzyku na 
jego cześć.

W edług istniejącego od dawna na dworze b er­
lińskim zwyczaju nie wydaje nowy król żadnej 
proklamacyi do narodu i nie przedsiębierze ża­
dnych ważniejszych czynności, dopóki zwłoki 
jego poprzednika nie zostały pochowane. Bórs. 
Ztg. donosi, że po pogrzebie ogłosi c e s a r z  
F r y d e r y k  manifest, którym z a m i a n u j e  lis . 
W i l h e l m a  s w y m  z a s t ę p c ą .  Cesarzewicz 
zostanie zamianowany zastępcą nie na czas cho­
roby ojca, lecz tylko na parę miesięcy. W szyst­
kie pisma berlińskie są przekonane, że ani w 
wewnętrznej ani w zagranicznej polityce nie zajdą 
ż a d n e  z m i a n y .

W sobotę rano wyjechał c e s a r z  F r y d e ­
r y k  wraz z rodziną z S a n - R e m o .  — Osoby, 
które go widziały w podróży, zapewniają, że za­
chował dawną wojskową postawę, ale twarz przy­
brała żółtą, woskową barwę. Na stacyi S a n  P i e r  
A r e n a  oczekiwał go król H u  m b e r t .  Gdy o 
godz. 12 min. 40 pociąg cesarski zatrzymał się 
na dworcu, król włoski wszedł do w agonu, pod­
czas gdy Orispi i inni dojstojnicy zostali na dwo 
rze. C e s a r z  F r y d e r y k  n i e  m o ż e  m ó w i ć ;  
z królem włoskim porozumiewał się on, pisząc 
p y t a n i a  i o d p o w i e d z i  n a  k a r t k a c h .  — 
N astępnie zawezwano do wagonu m inistra Cri- 
spiego, konsula niemieckiego i hr. A rnim a Wi­
dok chorego cesarza sprawił na królu Humber- 
cie nader przykre wrażenie. Gdy pociąg naresz­
cie ruszył, zakrył on twarz chustką i zawołał: 
„Ależ on je s t chory, bardzo chory!"

Następnie pokazał król Crispiemu owe kartki, 
pisane ręką cesarza, a wyrażające szczerą życzli­
wość dla państwa włoskiego.

Na dworcu w M e d y o l a n i e ,  gdzie pociąg 
staD ął o godz. 4 popołudniu, powitał cesarza ks. 
Aosty.

W Berlinie dowiedziano się o wstąpieniu F ry  
deryka I I I  na tron w kilka godzin po śmierci 
Wilhelma. Na nadesłany z San-Remo rozkaz za­
tknięto nagle na pałacu następcy tronu wielką 
cesarską chorągiew. Było to znakiem, że nastę­
pca tronu wstąpił na tron.

Cesarz W ilhelm zostanie pochowany w M a u -  
s o l e u m  k r ó l e w s k i e m  w C h a r l o t t e n -  
b u r g u ,  gdzte spoczywają zwłoki jego rodziców.

Ciało zmarłego cesarza pozostanie w pałacu 
aż do przyjazdu cesarza Fryderyka. N astępnie 
zostanie przeniesione do kościoła katedralnego.

Rozporządzenie nowego cesarza, pozostawiające 
każdemu zupełną swobodę w r o s z e n i u  ż a ł o ­
by , zostało wywołane koniecznością. Urzędową 
żałobę mógłby on tylko nakazać w królestwie 
pruskiem, nie może jej natomiast narzucić innym 
dworom i państwom niemieckim. Nie chcąc zaś, 
by zaraz po śmierci pierwszego cesarza tedera- 
cyjny charakter Niemiec tak wybitnie się uw i­
docznił, wolał nowy cesarz powstrzymać się od 
nakładania na obywateli pruskich wszelkiego pod 
tym względem przymusu.

goszczą przyjemny dla Rosy i porządek i przyje­
mny książę, skłonny do wykonywania źądiń na­
szych? Wszystko ma sw„ją porę. Dlujro jeszcze 
zapewne wypadnie nam czekać na tę d o b ę . w 
której życzenia nasze ciężko zaważą na szali sto­
sunków międzynarodowych. Lecz Rosyanie umieją 
godzić się z okolicznościami, układająeemi się dla 
nich nader niepomyślnie. Ulgę w takich razach 
przynosi narodowi świadom ość, że lubo zwykłe- 
mi środkami niepodobna danych okoliczności prze­
robić, nie są one wszakże wieeznemi, i kiedyś 
zastąpią je pomyślniejsze. Ciężkie czasy, nierzad­
ko w dziejach dotykające Rosyę. zawszej się 
kończą na dziwnem niezmiernem podniesieniu 
narodowego d u c h a , przygnębionego chwilowo. 
Pewni, że, co się przewlecze, nie uciecze (bo pra­
wnie należy do nas), bylebyśmy umieli czekać i 
na dobie korzystać z warunków, cierpliwie zno­
simy najgorsze przeciwności. Nigdy Rosya nie 
wpadała jeszcze w politykę awanturniczą. Głę­
boko przekonani, że i nadai uie podobnego nie 
będzie i być nie może, jakiebykolwiek okoliczno­
ści krępowały swobodę ruchów naszych , sądzi­
my, że i w obecnej chwili s y s t e m  r o z s ą ­
d n e g o  w y c z e k i w a n i a  —  to jedyny środek, 
jaki sum iennie polecić możemy politycp Rosyi".

Więcej nadziei wyraża Nord  twierdząc, że krok 
Porty utrudni rządu ks. F erdynandow i, a doda 
otuchy opozycji. „Radosławów i Kartwełow —  
pisze N otd  — rozpoczęli już walkę z rządem 
Stambułowa. W miłości Bułgarów nie zaczerpnie 
książę siły do oporu. Nie znajdzie także poparcia 
zagranicą, bo chociaż A u stro - W ęgry, Anglia i 
W łochy odmówiły Porcie poparcia, mimo to mo­
żna przypuszczać, iż przestaną użyczać swego po­
parcia uzurpatorom w Sofii, przez to położeuie 
rządu w Bułgaryi stanie się tem trudniejszem, a 
d o b r o w o l n e  u s t ą p i e n i e  j e s t  m o ż l i w e " .

Jednak chociaż Peiersb. Wiedom. doradzają 
„system rozsąduego wyczekiwania" — a Nord 
spodziewa się szybkiego upadku obecnego rządu 
bułgarskiego, przecież czynne orgaLa rządu rosyj­
skiego nie przestają przygotowywać nowych zbroj­
nych zamachów. Szczególnie w starej Serbii do­
strzeżono ruch niezwykły i zbieranie się Czarno- 
górców, trapionych głodem a przez to tem wię­
cej skorych do zaciągania się do oddziałów roko- 
szańskich, które mają wpaść do Bułgaryi, wzme 
cić powstanie i obalić rządy ks. Ferdynanda. To 
dzieje się sposobem nieoficjalnym , —  ofieyalnie 
zaś ma rząd rosyjski (jeżeli dotąd tego jeszcze 
nie uczyDił) wystąpić z nowemi konk^etnemi pro­
pozycjami o dalszem postępowaniu w celu przy­
wrócenia stanu traktatowego przez wybór nowe­
go księcia. W edług Polii. Corr. gabii et angiel­
ski, który przyjął zasadę zupełnej swobo ly Buł­
garyi we wszystkich sprawach wewnętrznych, ni­
gdy nie da swego zezwolenia do tego, b y  R o ­
s j a  B u ł g a r y i  n a r z u c i ł a  k s i ę c i a .  Pod 
tym względem gabinet Salisbury’ego pewny jest 
poparcia wszystkich stronnictw  parlamentu.

W S e r b i i  po wyborach wybuchła znowu nie­
zgoda w opozycyjnem stronnictwie liberalnem; 
jeden odłam, nazywający się młodo-liberalnym, 
skupiony około dziennika Boroc gani ostro po 
stępowanie Risticsa. Ale i w stronnictw ie rzą- 
dowem ladykałów widać pewien rozłam, który 

J  w ten „posób, te  dziennik Dneicn1 
List wystąpił z oświadczeniem, że na wypadek 
wojny między A ustro-W '1 grami a Rosyą Serbia 
powinna s t a n ą ć  p o  s t r o n i e  B o s y  i.

S k u p c z y n a  s e r b s k a  będzie zwołaną do­
piero 14 kwietnia, bo przed tym term inem  nie 
da się wykończyć projektów do kilku ważnych 
ustaw.

S p r a w a  b u ł g a r s k a  jest obecnie w zastot 
ju. Nota rządu tureckiego do Stambułowa jes- 
prostem uwiadomieniem rządu bułgarskiego, że 
według zdania Porty i trzech mocarstw popiera­
jących pobyt ks. Ferdynanda na czele rządu w 
Sofii jest nielegalnym. Takie uwiadomienie nie 
daje podstawy do dalszej wymiany no t; zresztą 
niewiadomo także, co dalej uczynić wypada, bo 
Rosya nie przedłożyła żadnych dotyczących pro- 
pozycyj. W kołach rosyjskich także nie liczą na 
szybkie i gładkie załatwienie tej sprawy w myśl 
życzeń rosyjskich, jak to widać z tego, co piszą 
Petersb. Wiedom

„Czy można ręczyć, że na miejsce ks. Ferdy­
nanda Koburga nie zjawi się podobny doń książę 
albo przewyższający go w niepożądanych dla nas 
przymiotach ? Czy mamy podstawę do m niem a­
nia, że w Bułgaryi zamiast nieprzyjemnego dla 
nas porządku rzeczy i nieprzyjaznego księcia, za-

O D E Z W A .
Wielka klęska powodzi nawiedziła na- 

*le wioski nadwiślańskie powiatu kra­
kowskiego. W imieniu komitetu, zawiąza­
nego celem niesienia pomocy nieszczęśli­
wym ofiarom powodzi, zwracamy się w 
pełnem zaufaniu do znanej ofiarności mie­
szkańców miasta Krakowa z prośbą, aby 
jak najrychlej pospieszyć raczyli z datka­
mi w pieniądzach i wiktuałach na rzecz 
tych nieszczęśliwych ofiar.

Datki pieniężne przyjmowane będą w 
biurach c. k. Starostwa a wiktuały u por­
ty era w „Spiskim pałacu".

Kraków, 12 marca 1888.
W imieniu Komitetu 

K a zim ie rz  hr. D u n in  - B orkow ski, 
A lfr e d  M U ieski

K r o n i l g a .
K r a k ó w , 12 marca.

Pierwsza składka na powodzian Od kontro­
lom kasy miejskiej p Macieja S p a ł k a  otrzymuje- 
my kwotę 6 złr. wraz z następująoem pismem: 
„Straszne nieszczęście dotknęło braci naszych. Na 
włościan więc, powodzią dotkniętych, raczoie przyjąć 
składkę, w mym domu zebraną, a m ianow io ie : Spa- 
łek Maciej 4 złr.. Roberta żona 1 złr dzieci Ka­
zia, Milcia i Rózh 80 ct., an iąc*  W istorya Ne- 
wak 20 ct. — razom 6 złr." Dziękując szanownej 
rodzinie pp. Sp. za szlachetną inieyatywę, wyraża­
my nadzieję, iż piękny przykład podziała zaohęca- 
jąco. Dowiadujemy się właśnie, że w gminach, po­
niżej Krakowa położsnych. ma być stan rzeczy bar­
dzo smutny i że rychła pomoc jest konieoiną.

W sprawie deputacyi akademików do Wiednia 
celem wręozenia petycyi przeciw projektowi rządo 
wemu o stowarzyszeniach akademiokioh otrzymaliś­
my drugie pismo od prof. Leona C y f r o w i e z a ,  
sekretarza Uniwersytetu. W piśmie tem szanowny 
profesor z powodu naszego przypisku do jego pierw­
szego sprostowania, powiada: „Czy kto akademikom, 
którzy wyjechali do W iednia, groził lub nie, tego 
ja wiedzieć nie mogę, gdyi n ie  m am  ż a d n y c h  
o b o w i ą z k ó w  p o 1 i c y j n y c h w U n i w e r s y- 
t e c i e  do s p e ł n i e n i a !!14 Skutkiem tego odma­
wia wyjaśnienia na nasze zapytanie: „czy członkom 
deputacyi akademickiej zagrożono relegacyą, tudzież 
kto i w ozyjem imieniu zagroził?"

Otół dr. Cyfra wicz nie potrzebował woale „peł-
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nić funkcyj polioyjnych w Uniwersytecie" — aby 
na powyższe zapytanie nasze dać odpewledź, bc mu 
przebieg sprawy najdokładniej był wiadomy. Wszak 
nie kto inny, tylko on  s a m  w sobotę „przestrze­
gał" deputacyę przed nastę.stwami wyjazdu do 
Wiednia, bo mogą utracić styrendya a nawet ścią­
gnąć na siebie relegaeyę. Było to w formie, tak sta­
nowczej, że członkowie deputacyi, którzy nie chcieli 
działać na własną rękę bez p rozumienia się z kole­
gami i chcieli się przed nimi wykazać dokumen­
tem, zażądali od prof. Cyfrowicza, by im to dal na 
piśmie. Wtedy dr. C y f r o w i  cz napisał do jedne­
go z członków deputacyi l is t , w którym powtarza 
to. co rstnie wypowiedział, w formie p r z y j a c i e l ­
s k i e j  r a d y ,  której znaczenie jednak bardzo było 
2rozumiałem.

Deputacya jednak na tern nie poprzestała. ale 
udała się do ks, rektora i prosiła dra Cytrowieza, 
aby przy rozmowie z rektorem był obecny — co 
też istotnie nastąpiło. Z ust ks rektora Spisa u sły ­
szała deputacya toż same, co od dra Cytrowieza. 
Wtedy dopiero odniosła się do kolegów, odczytała 
im list dra Cyfrowieza, powtórzyła treśó rozmowy 
z nim i z rektorem i wtedy nastąpiło chwilowe za­
wahanie się , ozy wysyłać deputacyę, które jednak 
zaraz potem ustąpiło wobec uwagi, iż trudno przy 
pnszczać, aby Senat akademicki mógł icli karać za 
czyn zupełnie legalny. Ote przebieg sprawy.

Stwierdzamy zatem 1) że mylnem było doniesie 
nie pierwotne o uchwale Senatu, podane n a p r z ó d  
w telegramach do wiedeńskich, warszawskich i 
lwowskich dzienników, a potem dopiero u nas, — 
cośmy zresztą w sobotnim numerze sprostowali — 
2) że groźba była, a pochodziła ze źródła tak au­
tentycznego, jak sekretarz i rektor Uniwersytetu.

Na arlekinady, jakie z powodu tej sprawy wy­
prawia w Oaeecie Lwowskiej krakowski jej kores­
pondent (A), odpowiadać nie będziemy — wyraża­
my tylko zdziwienie, że u r z ę d o w y  dziennik tak 
mało dba o swoją powagę.

t  Kardynał Włodzimierz Czacki zakończył ży­
cie w Bzymie. Zmarły był znakomitym znawcą 
szermierzem interesów kościoła katolickiego. Urodził 
się 16 kwietnia 1835 roku na Wołyniu w ojczy- 
Ptych dobrach Perycku. Był synem Wiktora i P e­
lagii z Branickioh, a wnukiem w prostej linii Tadeu­
sza Czackiego, założyciela liceum Krzemieniecki1 go. 
. Przy wątłem zdrowiu, jakiem się zmarły odzna­

czał, przymioty jego umysłu i pracowitość zjednały 
mu wielką żyozliwość i zaufanie tak Piusa IX, jako 
też Leona XIII. W roku 1879 mianowany nuneyu- 
szem papieskim w Paryżu przvczynił się wiele na 
swem stanowisku do złagodzenia zatargów ówcze­
snego kościoła z władzami rzeczy pospolitej we Fran- 
eyi.' W uznaniu tych zasług został kardynałem w 
1882 reku i odtąd zamieszkał w Rzymie, gdzie zaj­
mował Bię najważniejszemi sprawami kościoła. Z 
prac literackich zmarłego kardynała znanemi s ą : 
„Wiązanka" drukowana w Paryżu w 1858 roku, 
Szereg artykułów krytycznych o „władzy papieskiej" 

w Bevue historique i Polybiblonie kilka krytyk
0 współczesnych dziełach w zakresie prawa polity­
cznego.

Z niedrukowanyeh prac pozostało podobno po 
zmarłym wiele manuskryptów, pisanych po włosku
1 francusku dotyczących stosunków  dyplom atycznych 
ku ry i rzym skiej. Zgon ś. p. Czackiego p o k ry ł ża ło ­
bą w iele arystokratycznych  rodzin , z którem i zm arły  
bądź by ł Bpokrewniony, bądź w blisk ich  zostaw ał 
stosunkach.

Losowanie dzieł sztuki zakuj ;enych w roku 
ubiegłym przez ^jednoczone Towarzystwo Przyjaciół 
Sztuk Pięknych, odbyło się wczoraj w wielkiej sali 
Towarzystwa, w Sukiennicach, przy licznym udziale 
publiczności. Wygrane padły na nastęujące numery 
akcyj: 429, 484, 711, 744, 846, 940, 976, 1.070 , 
1.157, 1.242, 1.246, 1.279, 1.302, 1.319, 1.394,
1.417, 1.521, 1.634, 1.640, 1.662, 1.855, 1.942,
2.014, 2.058, 2.255, 2.311, * 4 1 2 , 2 743, 2.8«0,
2.964, 2.979, 3.203, 3 302, 3.604, 3.880, 3.986,
4.202, 4 253, 4.284, 4 334, 4.429, 4.503, 4.507,
4.516, 4.713, 4 895, 4.931. 4.948, 1.992, 50u9, 
5 174, 5.350, 5.892, 5 560, 5 828, 6 046, 6.093,
6.133. 6.163, 6.229, 6.321, 6.485, 6.486, 6.611,
6.718, 6.722, 6.832, 6.866 , 7 096, 7.294, 7.496,
7 666, 7.846, 7.868, 7.986, 8.003, 8.020, 8.305,
8.8*0, 8.4 33, 8.473. 8 555, 8 768, 8.823, 8.935.
8.963, 9.000, 9.054. 9.192, 9 272, 9.339, 9.363,
w.428, 9,489, 9.564, 9 678, 9.713, 10.024, 10.068, 
10.413, 10.505, 10 608, 10.643, 11.842.

Najcenniejszy obraz Wojoiecha Kossaka „Polowa­
nie w GódSllo" (wartość 700 złr.) wygrał na nu­
mer 4.284 akeyonaryusz z Warszawy.

Z odczytu. Ciężkie czasy, okropne, nie do znie­
sieniu — wołają dzisiaj wszyscy. W tym powszech­
nym lamencie, po części przesadzonym —  żeby duch 
■ne upadał, wola do czynu nie słabła pożyteczną 
j*st bardzo rzeczą —  przypomnieć sobie z przeszło­
ści niejedną jeszcze cięższą dolę, a którą przecież 
Wiara w siebie i czyn zaradczy zdołały pokonać.

Taki cel godny uznania, założył sobie prof. Cze­
sław P i e n i ą ż e k  we wczorajszym wykładzie ua 
dochód Towarzystwa „Rodziny".

F relegont wyjąwszy z przeszłośoi chwilę oblęże­
ni Lwuwa przez Turków w roku 1672, przedsta­
wi ił rozpaczliwe położenie mieszkańców, z którego 
Jednakże czynna energia ówczesnego burmistrza, za­
razem poety, Józefa Bartłomieja Zimorowicza ale

także jednośó i karnośó obywateli —  uratowały 
miasto od hańby i zniszczenia przez Turków. Szko­
da wielka, że z zajmującego bardzo wykładu prof. 
Pieniążka korzystało zaledwie kilkanaście osób, 
co chyba jedynie przypisaó należy zaję yi ogółu po­
wodzią, która była także rodzaj, m popularnej bo 
poglądowej prelekcyi o regulacji rzek galicyjskich 
i ochronie kraju od wylewów.

Poranek muzyczny na dochód restauracyi ko­
ścioła grecko-katolickiego św Norberta w Krako­
wie urządza dr. Franciszek Bylioki w sali składu 
fortepianów pani Grubryelskiej w niedzielę dnia 18 
bm o godz. 3 popołudniu.

Koncert Czerwonego krzyża, zapowiedziany na 
dziś wieczór, musiał zostać odłożonym do piątku 
16 bm , z powodu opóźnienia przyjazdu p. de Ser- 
res, która wstrzymaną została w Wiedniu przejścio- 
wera osłabieniem zdrowia.

Zmarli. Karol Rafat Odrowąż Pieniążek, obywa­
tel ziemski, weteran z 1831 roku, więzień w roku 
1863 do 1864, gorący patryota, zmarł dnia 5 mar­
ca w 77 roku życia, w Klukowie, gub. Łomżyń­
skiej.

Z kolei Karola Ludwika donoszą, że przeszkody 
rnchu pociągów powstałe z powodu zamieci śnie­
żnych o tyle usunięte zostały, że od dnia 9 b. m 
na linii Lwów-Kraków-Wieliczka i Dembica-Kozwa- 
dów-Nadbrzezie ruch wszelkich pociągów normalnie 
odbywać się zaczął zaś do liuii Lwów-Krasne-Bro- 
dy kursują od duia 9 b. m pociągi Nr. 7, 8 , 
107 i 108 zaś od dnia 10 b. m. kursują pociągi 
Nr. 1, 2. 7, 8 względnie pociągi 101, 102, 107 i 
108.

Na linii Krasne-Podwołoesvska i Jarosław Sokal 
pozostaj) ruch pociągów jeszcze i nadal zamknięty.

0 powodziach wskutek nagłych odwilży donoszą 
z Pragi czeskiej i Berna Morawskiego. Szczegółów 
na razie brak — stwierdzają tylko obawy niebezpie­
czeństwa.

Limanowa, 11 marca. (Koresp N. Reformy). 
Dnia 8 bm. adprawionem zostało w tutejszym ko­
ściele parafialnym solenne nabożeństwo dziękczynne 
za pomyślny rozwój i działalnośó Towarzystwa za­
liczkowego i ochrony własności ziemskiej w Lima­
nowej.

Następnie przed rozpoczęciem posiedzenia walnego 
zgromadzenia, w zastępstwie bawiącego w Wiedniu 
prezesa Rady nadzorczej Władysława Strnszkiewicza, 
wiceprezes ks. Antoni Kmietuwicz w imieniu Rady 
nadzorczej w pięknych słowach podniósł zasługi i 
znakomitą działalność założyciela i niestrudzonego 
kierownika przez lat 10 tych iustytucyj p. Józefa 
Marsa i w dowód uznania i wdzięczności wręczył 
mu wspaniiły puhar srebrny z odpowiednim napi­
sem Puhar wykonany został przez p. Wojciechow­
skiego z Krakowa.

Podziękowanie. Kilku kandydatów na posady 
oficerskie, w ogłoszeniach zamieszczonych w dzien­
nikach lwowskich składają pewnemu zakładowi przy­
gotowawczemu serdeczne podziękowanie „za z p r a ­
wd  z i w e m p o ś w i ę c e n i e m  p r z y g o t o w a ­
n i a  n a s  do powyższego egzaminu". Za znajomość 
języka polskiego ci sami panowie nie mogliby za­
kładowi podziękować.

Błąddruku. Rażąoy błąd druku zakradł się w osta 
tnim numerze naszego pism a: W tytule artykuliku 
Kroniki zamiast: „Prezydent sądu krajowego" wyż­
szego" — złożono „ k a r n e g o " .  Prostujemy to tern 
skwapliwiej, iż podobno taki sam błąd już kiedyś 
popełniony nie został sprostowany

Posada pocztmistrza w Ułaszkowcach z płacą 
500 zł r ,  ryczałtem kancelaryjnym 120 złr., wyna­
grodzeniem za jazdy posłańcze 650 złr., ryczałtem 
pakunkowym 30 złr. i dodatkiem 120 złr. na 2 
ekspedytorów do obsadzenia. Kauoya służbowa 500 
złr. Podania wnosić należy do 3 kwietnia br.

Posada kauceli»ty z płacą 600 złr., dodatkiem 
aktywalnym 120 złr. przy sądzie powiatowym w 
Gorlicach. Podania do prezydyum sądu obwodowego 
w Nowym Sączu wnosić należy do 10 kwietnia br.

Konkur8. Sąd krajowy we Lwowie uchwał a z 7 
bm. 1 9928 etwiera konkurs do majątku Heleny 
Brane Kikeniskramaofci we Lwowie. Wybór zarządu 
21 bm. Termin likwidacyjny 5 czerwca br. Zgło­
szenia wnosi<f do 7 maia br.

W e ś r o d ę  14 m arca: Dwa p rzed staw iła . 0 go­
dzinie w pół do czwartej „Śnieżyczka", (Schneewitt- - 
chen) o 7 po raz drugi „Mała Baronowa". ’

W e c z w a r t e k  15 marca: Ostatnie przedsta­
wienie Liliputów. 1

W dniu 19 bm., jako w rocznicę śmierci ś. p 
I. Kraszewskiego, odbędzie się w teatrze uroczy-i 

ste przedstawienie. Daną będzie komedya J  I. Kra- 
nRadziwiłł w gościnie .

Repertoar teatru krakowskiego.

W e w t • r e k 13 marca : Pierwsze przedstawienie 
amerykańskiego Towarzystwa Łdiputów, słynnych 9 
karłów, 4 damy i 5 mężczyzn, z udziałem ich wła 
snego Towarzystwa dramatyczuego, składającego się 
z 40 osób. Przedbtawioną będzie „Mała Baronowa", 
krotochwila ze śpiewami i tańcami w 4 aktach, 
którą Towarzystwo to grało w Nowym Yorku, Fila­
delfii i t. d. przeszło 400 razy. Kostyumy, rekwizy- 
ta niebie oryginalne. Panna Selina Gorner ma lat
i*  7no°^a centimetrów, panna Ida Marr 19 
lot, 108 oentimetrów, Minna Miąuon 22 lat 117
r  w IlfW’,n i ba J&p«er 17 lat 103 oentimetrów, 
Jan W o l f m a l a t  40 wysoki 106 oentimetrów, 
Ignacy Wolf 28 lat 96 cantimetrów Franciszek 
Ebert 19 lat 88 oentimetrów wysoki, Maai Walter 
23 lat 111 oentimetrów, AugUBt Ring 23 lat 104 
centimetry wysoki.

w miejscu za towar przedni 60 00 —61 00 Usposo­
bienie ożywione.

Ł ó j. Za 100 kilog I sorty 30 0 3 —30-50— .

H p e s t t r z e i e n i a  m w t e c r o U g t c z n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 12 marcu...

M o i c i  laułnre, literache i artystyczne.
*** Uniwersytet kijowski wyznaczył zadanie dla 

filologów na tem at: „O zuaezeniu Kazimierza
Brodzińskiego". Wybór tematu powstał z inieyatywy 
prof literatur słowiańskich, Floryańskiego.

Teatr narodowy w Budapeszcie zamierza 
wcielić do swego repertuaru niektóre komedye Józefa 
Blizińskiego i Kazimierza Zalewskiego.

*** W. O k o ń s k i  (Aleks. Świętochowski) roz­
począł w ostatnim num -rze Prawdy druk trzykto- 
wego dramatu p. t. „Aureli Wiszar". Nowy utwór 
dramatyczny autora „Niewinnych" jest drugą z rzę­
du pracą z cyklu „Nieśmiertelne dusze".

Sztuka, dwutygodnik artvstyczny zamieszcza 
w Nrze 10 oprócz dalszego ciągu artykułów po- 
przedn.ego numeru, artykuł p*, iniczny z warsz. 
Przeglądu łyg., dalej Nowości muzyczne i prze­
gląd wystawy (obrazy W. Kossaka, Leony i Kar. 
Bierkowskich i Stasiaka). Zapowiada także specyalne 
sprawozdanie jednego z artystów o obiazaoh Pru- 
szkowsaiego i Żmurki.

*** J e z i e r s k i ,  uczeń Matejki, kończy obraz, 
jak donosi Sztuka, przedstawiający Glińskiego przed 
sądem bojarów

Bibliografia. ( H i s t o r y a  l i t e r a t u r y ) .
—  C h m i e l o w s k i  P io tr: Józef Ignacy Kra­

szewski. Zarys historyczno-literacki. Kraków, 1888 
(537 stron).

— C h o i ń s k i  T. Jeske: Typy i ideały pozy­
tywnej beletrystyki polskiej. Warszawa, 1888.

— D e m b i ń s k i  Bronisław: Stosuuek włoskiej 
literatury politycznej do polskiej w XVI wieku. Kra­
ków, 1888 (47 stron).

— D u b i e c k i  M aryan: Hsstorya literatury 
polskiej na tle dziejów uarodu. Zeszyt drugi. War­
szawa, 1888.

—  K a l l e n b a c h  Józel d r.: Czwarta część 
Dziadów Adama Mickiewicza. Studyum porównawcze. 
Kraków, 1888.

— L e w i c k i j Iwan Em.: Hałycko-ruska biblio­
grafia XIX stolitia. (Zeszyt trzeci 1849 do 1852). 
Lwów, 1888.

—  S i e m i e ń s k i  Jan ks.: Ewnnia. (Heuryetta 
Ewa z hr. Ankwiczów l-m e Doto Sołtykowa, 2-do 
voto Kuczkowska. 1810 d o -18-7^ Taro B  1887.

— Z a w i l i ń s k i  Roman : ^CSratnie SP°‘ 
ru e autentyczność rękopisów Królodworswrego i 
Zieleuogórskiego. Warszawa, 18*8.

Dział ekonomiczny.
Ceny zbóż i produktów na giełdzie wiedeńskiej

od 27 lntego do 9 m arca:
R z e p a k  za 100 kilogr. na luty-marzeo 14 40 

do 11-50; na jesień 10— 80 do 10 — 85.
P s z e n i c a  na wiosnę 7"42 — 7-44 , na maj 

czerwiec 7 48 —17"50 ; na czerwieo-lipiec 7 '5 5  de 
7 50 ; na jesień 7"70— 7 78.

Ż y t o  na wiosnę 5-95 — 6 00, na maj-czerwiec 
J 04 — 6-06 ; na czerwiec-lip.ec 6 2 5 - 6 J 6  

O w i e s  na wiosnę 5"65—5"67, na m^-cz«rwieo
5 81— 5-83; u* czerwiec lipiec 5 8 9 — 5-92. 

K u k u r u d z a  na maj-ezerwieo 6 66 — 6 -6 8 , na
czerwiec-lipioe 6‘6 1 —6'68, na lipiec-sierpeń 6 e 0 — 
6-63.

f 4 « z m i e a  morawski prima 7 7 5 — 8 50 , średni 
6-75— 7-75.

K o n o p i ? .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe
27 00 — 32 "00, galicyjskie surowe 23 00 — 28 00. 
czesane 30"00— 40"00, włoskie, czesane, wyborowe 
98-00 — 1 1 2 — Usposobienie spokojne

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1887 
110"— 120", podmiejski 105 — 120', wiejski 90 00 
do 110 00 , zielony 10 — 20

Ko n i r z za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy­
szczony 46 do 48, włoski 4 5 '— 60 50- —

L u c e r n a  I  eorty za 100 kilogr. włoska 54 ' — 
do 6 0 ’— , francuska 82-— do 85 — węgierska 
56 — 60 złr. czeska biała 40 — do 60 — 
bauacki 12 00 —14 00.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w miej­
scu 26-10%  — 26-251/, ; na marzec-maj 26-25 dc 
26'50. Usposobienie spokoju-*.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 3 1 0 0  — 3 1 5 0  
N a f t a .  Za 100 kilogr gotowa, galicyjska 19-50 

do 19"80, prima fcaukazka z Tryjestu w cysternie P"
6 00 do 6 25, amerykańska 2125  — 21 50.

O . e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilog, l(n/iw zara;
27 00 do 27 25-, ua marzec-raaj 27-50 — 27"75 ; na 
wrzesień grudzień 26 '25  —  27 00.

Usposobienie spokojne.
S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów

I r  wczoraj 
] g, 10 w,

dziś 
g. 6 raa 0

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie pewietrza 
(zred. dc 0 °)

7£6 7 mm 723,3mm 725 6

Temperatuia 
w stopniach Celsiusza

-t-4°4 +  3 ł  4

S3W 1

-|-6#,0

Kierunek i moo u iatru 
[0 =  c isza, 10 burza)

W 1 W 2

Wilgotność wzg/ędua 
(w odsetkach) 87% 93% 66%

Stan nieba 
0= p o g .; 10 zup. pochm. 10 10 10

U w a g i :  Od czasu do czasu deszcz, chwil iml ze 
śniegiem i krupami.

Telegramy „Nowej Reformy:1
(FrywatncA

Niepołomice, 12 marca. Dziś o godz. 4 runo 
odpłynęła część za to ru , mająca 6 do 7 kilom, 
długości i stanęła pod przysiółkiem Koźlioa w 
Batorskiej Woli. Resztę zatoru rozbijają pionierzy 
strzałami. O zator ten oparły się lody, które dziś 
nadpłynęły z Krakowa

Niepołomice, 12 marca.. Godzina 12 w poło 
dnie. Reszta zatoru odpłynęła.

JWiedeń 12 marca. Wyczytawszy w dzienni­
kach przedstawienie naszej deputacyi do JW . 
Marszałka krajowego w niewłaściwem św ietle, 
oświadczam i prostuję, że nie w charakterze pre­
zesów oddziałów ro ln iczych , ale jako prezesowie 
Rad powiatowych — i nie z inieyatywy central­
nego Zebrania rolniczego, — ale w wykonaniu 
samoistnej funkcyi władzy podwładnej w obec 
szefa naczelnej władzy autonomicznej — udaliś­
my s ię ‘po objaśnienia i wskazówki co do dal­
szego postępowania do JW . M arszałka, który 
deputacyę z 18 prezesów i wiceprezesów Rad 
powiatowych złożoną łaskawie przyjąć raczył. — 
K e 1 le r  m a n n, prezes Rady pow. łańcuckiej.

Wiedeń, 12 marca. K o ł o  p o l s k i e  na wczo- 
rajszem posiedzeniu nie obradowało nad wnio­
skiem L i e c h t e n s t e i  n a ,  lecz zajęło się spra­
wozdaniem kołowej komisyi dziennikarskiej i u- 
ehwaliło wzmocnić kołową komisyę redakcyjną 
wj borem dwóch nowych członków. Oprócz liczo­
nych petycyi w sprawie wódczanej, nadeszła 
także petycja  od krakowskiego komitetu wystawy 
krajowej o subw encję rządową dla pokrycia nie­
doboru, na który to cel Sejm krajowy 5000 złr. 
wyznaczył. Koło wybrało komisyę z trzech (Ja ­
worski, Struszkiewicz, Chrzanowski) dla poparcia 
petycyi u m inistra skarbu dr. Dunajewskiego.

Wiedeń, 12 marca. Na ostatniem  posiedzeniu 
komisyi budżetowej oznajm ił dep. H ausn-r, że 
przyrzeczenia Gautscha nie mają zdaniem j**go 
wielkiej wartości. -Na prawicy wzrosła w widoczny 
sposób opozycja przeciw Guutschowi.

Berno Morawskie, 12 marca. Cwitawa wystą­
piła z brzegów. Szkody, przez wylew zrządzone, 
znaczne.

Berlin, 12 marca. Sekcya zwłok cesarza wyka­
zała, że bezpośrednim powodem śmierci był ka­
mień w pęcherzu.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Lipsk, 12 marca. Cesarz F ryderyk przybył tu 

wczoraj wieczorem o god. 6 min. 26. N iezm ier­
ny tłum  publiczności zgromadził się dokoła 
dworca. Miejscowe władze nie przyjmowały ce­
sarza, .natom iast powitało go całe pruskie mini- 
steryum  z kanclerzem na czele. Ks Bismark 
wszedł przed innymi do wagonu. Obecni doznali 
dziwnego wrażeni* wiiząc, jak cesarz zbliżył się 
szybkim krokiem do kanclerza, poczem go kilka­
krotnie uściskał i ucałował. Przez żeluzye w 0- 
knacb można było widzieć wyprostowaną postać 
cesarza. Tuz obok cesarza stała podczas rozmowy 
z kanclerzem cesarzowa, która także bardzo ser­
decznie powitała ks. B ism ark a , oraz m inistra 
Puttkamera i innych, członków m inisterstw a. Ce­
sarz przywitał się bardzo łaskawie z hr. H erber­
tem Bismarkiem. W  tłum ie zapanowała wielka 
radość, gdy cesarz ukazał się w oknie i powitał 
publiczność uprzejmie.

Przed odejściem pociągu zbliżył się cesarz je ­
szcze raz do okna. Powitano go entuzyastyczne- 
m. okrzykami. Pociąg ruszył około g. 7. Kanclerz 
pozostał w wagonie cesarskim, ażeby towarzyszyć 
cesarzowi w dalszei podróży do Charlotten- 
burga.

Berlin, 12 marca. Pociąg cesarski przybył tu 
wczoraj o godz. 11 m. 15 w nocy : z powodu 
wielkiego śniegu pociąg spóźnił się o trzy kwa­

dranse. W  C harlottenbuigr powitali cesarza obo­
je cesarzewiczostwo, ks. H enryk i ks. Meiningen. 
Na całej drodze od dworca kolejowego do zamku 
mimo zawiei śniegowej stały tłumy ludności. — 
Cesarz miał na sobie czapkę i płaszcz wojskowy, 
wyglądał dobrze. Oboje cesarstwo zajechali do 
zao|ku O harlottenburg. Za powozem szedł od­
dział korpusu gwardyjskiego. Zapał w przyjęciu 
był rorzewniający. Córki cesarza . oraz kanclerz, 
ministrowie i dworzanie odjechali do Berlina.

Berlin, 12 marca Podczar przeniesienia zwłok 
cesarza do katedry uderzono w dzwony tejże ka­
tedry. Wojsko, trzymając pochodnie żarzące, tw o­
rzyło szpaler od pałacu aż do mostu blisko ka­
tedry. U lice . ktoremi szedł pochód, były zam­
knięte ; pobliskie były przepełnione publiczno­
ścią Trum nę niosło szesnastu podoficerów na 
zmianę. Podczas przeniesienia byli obecni na­
stępca tronu, ks. Henryk, ks. M ein ingen , króle­
wicz szwedzki . wiele arystokracji i dostojników 
dworskich.

Berlin, 12 marca. Obok katafalku w katedrze, 
na którym złożono trum nę, obitą aksamitem pu r­
purowym z złote mi ozdobami, stoją z każdej stio- 
ny po trzy wielkie kandelabry z palącemi się 
świecami i tabu rety obite białym jedwabiem  i 
złotem. Na piersi cesarza złożono gwiazdę orde­
ru Orła czarnego, około szyi order pour le me- 
rite i wielką wstęgę żelaznego Krzyża; u stóp 
wielki wieniec wawrzynowy.

Podczas pogrzebu 180.000 robotników, zaase- 
kurowanyeh w zakładzie ubezpieczeń na w ypa­
dek choroby lub kalectwa, założonym za in ic ja ­
tywą cesarza W ilh e lm -, będzie tworzyć wielki 
szpaler od katedry aż do mauzoleum w Charlot- 
tenlourgu.

Dziś w południe nowa cesarzowa W iktorya 
z córkami odwidziła cesarzową Augustę.

Berlin, 12 marca W edług wiadomości z Char- 
lottenburga cesarz Fryderyk spędził tę noc sto­
sunkowo pomyślnie.

Petersburg, 12 m arca Pułk  sa łu sk i, którego 
szefem był eesarr W ilh e lm , zatrzyma jego imię 
na zawsze. Nowym szefem tegoż pułku, oraz sze­
fem petersburskiego pułku grenadyerów  zamia­
nowany cesarz Frydryk. Arm  a rosyjska ma no- 
sió żałobę przez cztery tygodnie , a w dniu po­
grzebu oznaki ciężkiej żałoby.

W edług dzienników petersburskich między ca­
rem  a cesarzem Frydrykieui odbyła się wymiana 
depesz, w których z obu stron  wyrażono zaula- 
nie w dalszą trwałość przyjaźni, tradycyj i da­
wnej familijnej życzliwości. Journal de St. Pet. 
spodziewa się dlatego, że pamięć zmarłego cesa- 
lzą unosić się będzie nad obu dworami panają- 
cemi i nad obu cesarstwami na pożytek nokoju 
powszechnego.

Petersburg, 12 marca. Z najlepszego źródła za­
pewniają, że obiegające za granicą pogłoski o ni- 
hilistycznych rozruchach w guberu.acb południo­
wych — są prostem zmyśleniem.

Rzym, 12 marca. Rifo,-ma zwraca uwagę ua 
wielkie znaczenie ostatn;ego spotkania cesarza 
niemieckiego z królem H um bertem  i dodaje, że 
uścisk w tak uroczystej cbwili był uściskiem 
dwóch narodów.

Bukareszt, 12 marca. Ghika nie podjął się u- 
tworzema gabinetu; król zawezwał Bratirna.

Sofia 12 marca. Dziennik Swoooda mówi w 
artykule wstępnym: „Jeżeli Turcya wysłała do
Sofii notę jedynie z prostej grzeczności d k  Ro- 
syi i Bez zamiaru użycia gw ałtownych środków 
w takim razie może mieć i nadal w B ułgarach 
wiernych hołdowników; jeżeli jednak nota ma 
być wstępem do jakiejś energicznej akcji, to 
akcya ta zastanie Bułgarów w gotowości do walki 
o wolność, która zakończyć się może osiągnię­
ciom niepodległości. Ci, którzy uprowadzili ks. 
Battenberskiego, zerwali traktat berliński.

Narodni Prawa, organ Radosławowa, radzą 
rządowi, ażeby na notę turecką albo wcale nie 
odpowiadał, albo t*ż odpowiedział przecząco.

K u r s a  te le g ra f to z u e .
Z k o .  g l a l d a l *  w l  d a .  1

dnia 12 marca 1888.

Zjednoczony dług w papier&uh 
Zjednoczony dług w srebrze . 
Austryacka renta złota . . . .
5°/# austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k r e d y t o w e ................................
Londyn ..................................................
Sr^hro ...............................  .
2u-to frankówKi za sztukę .
Dukaty a u s t r y a c k ie ................................
B antnoty banku niemiec. za 100 m.

■  k i  e j
Kar* W Włi 

»n»tr
s łr. i (u.

77
78 

108
92

857
268
126

10
5

62

55
70
25
40

20
95

047.
99

3 27 ,

Odpowiedzialny Redaktor: 
T a d e u s z  R o m a n o te lc z ,  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B a r a ń s k i .

K r a k ó w ,  d n ia  11/3.
(Bez bieiąoego kuponu.)

Kuble Dapierowe rosyjskie za 100 rubli
“Urki niemieckie . . . .  za 100 mar. 
?0-to frankówka słota 
. % Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
„ 1% % Pożycza 1 krajowa galio. „ „ 100

% Obligaoye indemn. gal. za złr 100 k. m. 
I■ jt%  Listy zastaw. Banku krąj. za złr. 100 

Obligi komunalne . . . .  I Emis. 
% Listy zastawn* Tow. kred. ziem.

f i ' *
l *6%
l %\%

H Em.

likwidau.
Król. Pol!

z prem. 10 % 
awr. za 40 lat 
sa rnbli 100 
- . 100

T*

yi*O
6%

6 %

I .w ó w , d n ia  10/3.
( t e .  bieżąoego kuponu.)

« Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Listy zast. Tow kr*-, siem. za złr. 100

% n „ „ „ „ „ „ 100
„  » „ „ n okr. 56 „ 100
»  .Łaśty zast. Banku kraj. „ „ 100
r{*ty r.'st. Banku hipot. gal. „ „ 100 
" bjUgaoye indemn. galio. sa zł. 100 m. k.

100 
100

11 g a  ye indemn. gano. sa zł. 100 1 
n. y.kligeoye pożyczki kraj za złr. 

■ *• komun Banka kra,.

płacą

ioa -
62 _  
o _

86 50 
99 50
90 
99 -
91 --  
86

99 25 
99 -  
9S -  
97 -  
88  —

99 40
92 -

91 -  
96 60

100 — 
87 50

100

żądają

103 
62 50 
10 10

89 7  
101 _
92 

101
93 
88 
93 KO

100 50 
100 50

90

281
1 0 ’ 76 
93 -  
89 - 
92 50 
98

101 5 
89 -  

101 -

W a rs z a w a , d n ia  10/3.
(Bez bieżącego kuponu.)

5% Listy zastawne z r. 1869 za rnbli 100 
i%  LiBty likwidacyjne • • * „ 100
5% L is ty  z a s t .  Warszawy I Bm. „ „ 100
6 % „ „ „ II „ n n 100
5% „ „ „ Ili „ n 100
* *  :  :  „ IV „ . . 100

W le d e d . d n ia  10/3.
O b l i g i  d ł u g u  p a n  8 1 w n

bez bieżącego kuponu.
5 % Renta austr papier, ab 16 % za złr. 100
6 % n » srebrna „ ,  n 100
4% n n złota 100
6 % » n papier, nowa „ - 100
4 % Losy z 1. 1854 na 250 złr a b 20£ z a l 00
6 % „ n 1860 „ 600 „ „ „ 100
s% n n 1860 100 „ „ „ 100

„ 1804 bez % całe „ „ 100
, 1864 bbz % pdł „ „ 100

OMIgaoye krrony węgierskiej.

Renta złota na 1000 złr. za 
6 % papierowa . , . „
5% 061. w.Ostb. z 1876 w zł. ab 10$  
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „
. * » » » 60 „ „

Ludy Oisańszie (Theiss-Reg.) ,

płacą

97 35 
97 35

77 40
78 70 

10 v 75
92 85

130 50
131 7h 
137 -  
163 75 
163 60

100 95 70 96 90
100 82 95 83 15
100 10S 109
100 122 60 123 -

100 122 25 122 76
100 122 r0 123 -

żądają

98 60 
89 60 
98 75 
9S - 
97 60 
97 60

t* /O ^  ll IO IV
5 % Pożyozka „ z 1878 „ 
3 % Serbska poż. pr. po 100 frar „ 
0 % Losy tureckie pr. 400 „ „

77
78 

107
92

131
132 
138 
164 
LH4

Obligaoye Indemnlzaeyjne.

5%
5%
5%

10 %
7%
7%

Baków. , 
Siedtn. 
W ęgier..

l^O
100
100

Rśźne inne poiyozkl.

Listy zastawne.

4*/,% Bank krajowy galicyjski za 
5% ,i „ obi. komuu.„ 
5 % Banku hip. gal. z 10% pr. „ 
5% n „ „ 40-letnie
4*/,% Boden-Credit allgem ost. „ 
3% Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41 
4l/»# » 11 „ „ >
6 % Gal, Tow. kred. ziem. stare „ 
4l/i% Banku anstro-węgiersk. • „
f *  „ -
1% Banku hip. węg. z premią ,

złr.

Dtneą żądają

m.k. 100 26 101 25
101 50 102 25
103 75 104 6 '

n <1 104 — C 4 80

>kę 1 117 — 117 50
1 1 4  76 105 75
1 30 — 30 ^
1 17 80 18 20

100 91 — *2 -
100 99 «0 , >0 50
100 98 75 99 25
100 96 50 97 -
100 100 60 1'1 10
100 101 50 1O

100 — .. _ —
100 91 40 1 90
100 99 40 99 80
100 102 - 103 5<>
100 99 70 100 20
100 103 50 104

5%
5%
41/.
5%
4%
4%
4%

Obligaoye pierwszeństwa kolei
Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda półnoo. na 300 „ .  100

% Kar. L. Bm. z 1881 na 300 „ 
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ 
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% 
Lwow.-Czern. z 1884 na 300 złr.
Rudolfa w złocie . „ 200 „
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ - - 
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za aztukę 1 
Przem.-Łnp. I. Em. na 200 złr. za 100 
NoidoBty . . .  „ 30C ,  „ 100

100
100
100
100
100
100

L o s y .
Budap. losy Bazybka 
Kred. dla handlu i przem.
K l a r y ................................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% 
Krakowskie . . • • ■
Ofner (miasta Budy) . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ „ węgier.
Rudolfa . . . . . .
Stanisławowsko? .
4 /,% Tryesteńskie .
4 % .  i .

na 6 złr.
. na 100 złr.

n 40 „ 
100 „ 
20 , 
40 „ 
W „ 
5 „ 

10 „
Ą  „

100 „
50 „

**■ a. 
w. a. 
n> k. 
w a. 
w. a  
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. 4. 
m. k. 
w. a.

płacą żądają

96

97 40 
99 0 
7 7  o 
85 -

124 KO 
76 26 

140 _  
91. HO 
94 -

:96 8

97 70 
' '0 3 
77 6f 
85 7t 

125 26 
96 75 

141 
95 80 
94 50

8 45 
178 26
50 50 

117 ... 
17 -  
54 25 
17 
11 40 
2u 50
ą-ż -

i37 60 
70 50

8 65 
178 75 
62 -  

118 -  
17 50 
55 25 
17 30 
11 70 

1
34 -  

139 -

Oatat.
dywid. Akcye

6-— Anglobank 
5-— Bankrerein Wiener

13- Kredyt, dla handlu i przem.
18 —  Kreditbanl węg. allgem. 
25-25 Laenderbank 
38 60 Auatro-węgierskie 

Unionbank . .
2 i- iGalie. Bank hipoteczny .

t-iikewa
na 200
n 100 
w 160 
„ <200 . 200 
.  «00 . 100 
. 200

złr

Akoya kelefrwi

10 — Alf6id-Fiuma . . . .  na 200 u r  
136 - Ferdynanda Półnoon. . „ 1050 „
10-60 Karola Ludwika . .  . „ 210 „
13-60 Lwowsl o-Czemiow-Jasay „ 200 „

7-94 ko-zyfoko-Bogumińskic . „ 800 „
9-50 R n d o lfa ................................. „ 200 „
9-94 Siedmiogrodzkie . . .  „ aOO „

25 fr. Staatseisenbahn . . . .  200 „
5 fr. Lombardy CSfldbshn) „ 200 „

16 25 Żegluga na Dunajr . . „ 500 „

W a  I
Dukaty pełne ważne 
20-ui Frankówzi
20-to M arków k i...........................
Pół-lmperya y roa. pełne walne
ra n ty  u te r l iB g i ...........................
Banknoty włes7w

■ ty.
aa sztukę

płacą

98 -
80 50 

266 60 
269 
201 -  

856 
184 25 
.1 -

(471
2 4 * 7 ..
190 
805 75 
135 bO 
177 
167 26 
214 
73 50 

849 -

fi 99 
1( 05
11 47 
10 39
12 65 
ÓH 75

Hubu papiaMwt aa  100 u ł t k l l O l  75

żądrją

99 50 
81 -  

886 75 
269 75 
201 50 
869 — 
185 50

17 50
m *  -  
190 50 
;‘06 26 
136 50 
778 -  
167 75 
|?16 -  

7* -  
.-ii -

6 01 
10 06 
12 49 
10' 41 
12 7 t  
49 40 

102 _



Nr. 60. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 18 Marca 1888.

N u b j r k t
z dobremi świadectwami i długoletni*, 
p rak ty k ą , poszukuj* zaraz um ieszczenia 

w handlu galanteryjno-norym berskim .
Bliższa wiadomość w A dm in. „N. Re 

formy" w Krakowie.

Młody człowiek
biegły w języku polskim, ruskim ]i n ie­
m ieckim , poszukuje zaraz umieszczenia 
do pl6ra w jafciem k*lwlelt Mu- 

rze w Krakowie lub na prowincyi. 
Łaskawe zgłoszenia: J. Łastowski, 

Sławkowska, 21, Kraków. 402 i  o

M I I O I A
baraków pastewnych we wszy­
stkich gatunkach , m archwi paste­
wnej olbrzym iej, knkarndzy a- 
n ery k a  4ssie j „K eósk l ząb“, 
oraz nasłana ogrodowe warzy­
wne, wszystko oryginalne, świeże, z gwa- 
raneya kiełkowania już otrzymał i poleca

Handel Edwarda Fuchsa
___w K rakowie. 399 1 8

Folwark Sciejowice
poczta Uszkl

ma do zbycia 50 worków p ięk n e j, czy­
stej w yki szarej po 6 zlr. 50  e. 
netto 100 klg. loco i 200 korcy owsa 

pięknego. 404 l 3
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd.

Fortepian wiedeński
krótki, nowy, z płytą metalową, bardzo gustowny 

jest tanio d o  s p rz e d a n ia .
Ulioa Floryańska, 15, I piętro. 400 1 3

Tapicer
biegły w zawodzie tapicerskim tak 
w meblach jakoteż w tapetowaniu, 
znajdzie stałe zatrudnienie W pra­
cowni tapicerskiej Tytusa Turko­
wskiego przy ulicy Akademickiej, 

L. 5, we Lwowie. 40313 
Bliższe porozumienia listownie.

Ogier Szagja, Nr. 81,
A r a b  s k a r* Ł  u a d j  będzie stanowi# od 
15 n a rc a  w  U m ie s z c z a  pod J a s łe m  
po 5  z ł r .  o d  l t la c z j  1 1 z ł r ,  d la  sta­

je n n y c h .
Jest także B u J o J ł  I m l o u d . *  r  ■ 

1' / ,  roezny, d o  s p rz e d a n ia .
Na zapytania odpowada Z a r z ą d  d 6 b r  

U m ie s zc zę  poezta J n s ło .  409 1 2

Br.
Adwokat

osiadł 396 2 3

w Hfowym Sączn.
Pierwsza

Związkowa M a n i a  w Rzeszowie
poszukuje

taucłiłialtera.
Wymaga się biegłości w kore­

spondencji przynajmniej w języku 
polskim i niemieckim, tudzież w 
prowadzeniu ksiąg kupieckich we­
dług podwójnej rachunkowości.

Wjnagrodzenie roczne wynosi 
na razie przez pierwszy rok próby 
400 złr. w. a. Po roku może na­
stąpić stabilizacya i podwyższenie 
pensyi, tudzież tantiema z czystego 
zysku za rok ubiegły.
357 s 4 Dyrekcya.

I i
przesyła za zaliozką

ltśa irtw *  Zassów pod Czarną.
Dwuletni Cratagus (biała Clarń na żywopłoty) 

po 3 złr. 50 caatów.
Akacya. alazyna. dębina, brzezina jailonlna 

po 2 złr. 50 centów.
Dwuletnia toina I z łr . ,  iw iark I złr. 60 ct., 

modrzew 2 złr.
Jednoroczna sosna, iw iark i i loJrzaw po 70 ot.

W u y i t k o  z a  lO O O  s z tu k . 
Drobne J  ibłonki i jm s zk l po I złr., laszczy- 

na 2 złr. 50 ot. za l O O  s z tu k .
Nasienie sosny I złr. 60 o t , świerka 65 ct., 

modrzswia 75 ct. 277 12 15

W y  sp rzed aję

STARĄ MALAGĘ
litr po

1 dr. 80 contśw
przy odbiorze większej ilości taniej. 

j E d w a r d  R a d le r ,
377 3 5 a p t e k a rz .  \

Kraków, Rynek główny Nr. 18.

Trawa miodowa
t n ^(H a lc a s  la n a tn sy  217 9 30

nasienie świeże i pewne n» gr uf» suche lub 
mokre zapełni# liche, na pastwisk. wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o ­
rz e c  wraz z workiem kosztnje 4 z ł r . ,  przy 
zakupnie zaraz lO  k o r c y  dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskutecznia J .  B u l -  

s le w lc z , skiad nasion w  B o c h n i .

Nowo wybudowany dom
z ogródkiem o 5 pokojach, kuchni, sto­
doły, w najpiękniejszem położeniu w 
K alw ary i, z wolnej ręki do sprzedania. 

W iadomość w propinacyi tamże.
374 3 3

W  dniach 13, 14 i 15 marca b. r.
urządzam a

O S T A T E C Z N Ą  W Y S P R Z E D A Ż
kilimków, weret i innych wyrobów ludowych

po cenach jeszcze bardziej zniżonych
i nadal działu tego w sklepie moim prowadzić nie będą.

M . K n l c z y k o w s k d ,
407 1 3 Kraków, hotel Saski, n lica Sławkowska.

KOKS.

W OGRODZIE POMOLOGICZNYM
w  Ł a ń c u c i e

otworzoną została sprzedaż drzewek i krzewów owocowych w naj­
szlachetniejszych gatunkach i wielokrotnych odm ianach, oraz krzewów ozdo­

bnych, po cenach przystępnych.
Zamówienia uskutecznia się odw ro tn ie , cenniki na żądanie przesyła się franco.
387 8 io _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Z a r z ą d  G e n e r a ln y  O r d y n a c y i .

Pracow nia kapeluszy
filcowych słomkowych, damskich i dziecinnych
410 1 0 oraz

MAdAZTSI MÓD 
M ARYI POPOW ICZ

K r a k ó w ,  P l a c  M a r y a c k i ,  L .  3 ,
;(w pobliżu Zakładu fryz. p. T. Wiskidy) 

wszelki# roboty, w zakr#s modniarstwa wchodzące, 
wyk#nywa według najnowszej mody. 

Podejmuje się również f a rb o w a n ia , p r z e ­
r a b ia n ia  1 o d ś w ie ż a n ia  k a p e ln a z j .  
Zamówienia z prawincyi uskutecznia się za zaliczką.

['^Pracująo lat kilka jako kierowniczka pierwszorzę­
dnego Magazynu mód firmy niegdyś J. uelli , daję 
tem samem dostateczną rękojmię, ż wszelkie przeze- 
mnie wykonane, a w zakres ten wchodzące prace 
zadowolą najwybredniejszy gust Szan. P. T. Pań.

Z szacunkiem M a r y a  P o p o w ic z .

Technikom wiadomo, że do odparowania 1 metra sześćciennego wody (lOOO  
litrów ) od 0° do l'J0° 0. potrzeba
węgla kamiennego 150 klg. (o wartości po 64 ct. za 100 Mg.) =  97 ct. 
kokSU  . . .  98 klg. (o wartości po 80 ct. za 100 klg.) =  T S  ct-

Opał koksem jest więc około 30% tańszy od opału węglem.
Koks nie wydaje dymu, ani popiołu, nie smoli i da się użyć w każdym piecu. 

Małe przeróbki w palenisku wykonywa Gazownia bezpłatnie
Jeszcze tylko krótki czas sprzedawać będziemy koks gazowy po 40  cen­

tów za cetnar ełowy (8 0  centów za lOO k llg .) z odwozem przed 
dom, ponieważ za p a s  zimowy się kończy, 9 9 * *  na co zwracamy uwagę stałych na­
szych Szanownych Odbiorców.

Przy odbiorze całemi wagonami rabat.
Z a r z ą d  G a z o w n i m ie js k ie )  w  K r a k o w ie .401 2 10
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FRANCISZKA CHRISTOPHA ^

X  
X

(O O CX X X X X X X X
g  FRANCIS

lakier połyskowy
do zapnszozania podłóg

bez woni i prędko schnący.
Znakomity ten  lakier połyskowy do zapu-^ 

szczania podłóg jest zupełnie bezwonny, schnie 
podczas zapuszczania i ma natychm iast (bez szczotkowania) najpiękniejszy 
połysk, któremu wilgoć nie szkodzi, jest trwalszy i daleka * <nieu^ liż
każde m ne zapuszczenie. Składa się on z ’ft lto -b ru n a tM U iim ien eS |y -  
skowego, zawiorającego w sobie delikatną farbę żó łto -b runa^ą , przeto li z y 
kolor podłogi może być doskonale pokryty, albo z czystego lakieru p^ły- 
skowego, do którego się żadnej domieszki farby nie dodaje, a przecie w ni 
piękny połysk nadaje.

Jedyny i wyłączny skład tego lakieru na Kraków i okolicę utrzymuje 
dom handlowy pod firmą STAMTSŁAW FEINTUCH, w Kra-
k*w ie, R ynek, 6, gdzie próbki lakierowania obejrzeć, przepisu przy 
używaniu dostać i zamówienia na prowincyę robić można.

Franciszek Christoph w Pradze,
i wyłączny fabrykant prawdziwego lakieru do podłóg.

we Lwowie, ulica Kopernika pod Nr 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 
w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,

poleca swojego wyr*bu

ZHAKOIITEŚRODKI
^  odszczegolnione 7 medalami zasługi i 2 dyplomami uznania na wystawach

krajowych i zagranicznych.

f R i ń l l o n ł i n a  Jest najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania bro- 
D n i l a l l l l l l a  dy i bokobrodów. — Flakon 50 eentów.

ł o n i n n u n r  wzmacnia i pobudza włosy do porostu.
I C a l l l l lU W y  Flakonik 50 centów.

H iT  1  a w o t l n  a  wyborny środek do natychmiastowego farbowania włosów d « i 
1^1  I g i  “ Ł A M .* *  trwały i piękny kolor czarny lub ciemny ; jest on zupełnie 1 
nieszkodliwy, w zastosowaniu bardzo prosty. Cena 1 złr.

CetDulltl włosowe
na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.

-jS? T )  Ą  T W  Ą  pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do
-L/O -Li-LIN  przytrzymywania włosów po 25 i 50 centów.

P o m a d a  b a l z a m i c z n a i0 ułoż*nia wii8ówi w M a u w M i  i  w  Słoik 40 eentów._________

’ Pomada orzechowa1393 i  10

a  .♦  a  a  a  ,4i>. a  a  :a  a  .«  ^

F o lw a rk
oraz intratna cegielnia z pie­
cem kręgow ym ,  tudzież katlar- 
nia w jednem  z pierwszorzędnych miast 
Galicyi zachodnie;,, jest każdego czasu 
z wolnej ręki do sprzedania lub zamiany 
na kamienicę w Krakowie. — Budynki 
okazałe i w najlepszym stanie. Grunia 
wvborowe. Położenie piękne i zdrowe.

Zgłoszenia pod lit. K .  g .  2 2  poste 
restante Bochnia. 340 5 10

Potrzetony
ekspedytor telegrafista.

Zgłoszenia przyjmuje Broniew ski 
Radomyśl — Czarna. 370 3 3

I

O g ł o s z e n i e *
Podp.sany zarządca o g ru d ó w  Z a t o r ­

s k ic h  ma na sprzedaż kilka tysięcy sztu1; 
szlaohatnych gatunków drzew owocowych i krze­
wów, a to : drzewka owocowe 6-letnie wysoko­
pienne jabłonie po 40 do 50 ot., grusze po 50 
do 60 ot., wiśnie, czereśnie i rengloty po 40 i 
50 ct., winorośle 3-letnie wcześne pu 30 25 a., 
krzaki malin, pożyczek i agrestu po iC do 15 c„, 
truskawki 100 sztuk po 30 ct., dzikie wino 4 
letnie po 15 i 20 ct. Drzewk. do obsaizania 
dróg (silne) 1 do i 1/, sągi wysoHe kasztany, 
jawory, jasiony i akacys po 30, 40 i 50 cent. 
Róże o silnych konarach ed 50 do 1 z, za 
sztukę. Wysadki roślin na klomby po niskich 
cenaon. 332 6 6

Ł lo jzy  M e in z l  w  Z a to r ze .

L. 848.

Ogłoszenie.
Przy Wydziale Rady powiatowej 

W Żywcu jest do obsadzenia po­
sada konduktora do nadzoru dróg 
powiatowych i gminnych z płacą 
roczną §U0 złr. i ryczałtem na 
objazdy w kwocie 2u0 złr.

Ubiegający się o tę posadę mają 
wnieść udokumentowane podanie 
ao Wydziału Rady powiatowej w 
Żywcu najdalej do d. 1 kwietnia 
1888 roku. 380 2 3

Odznaczone medalami zasługi na wystawach krajowych i zagranicznych, oraz medalom państwowym na
ostatniej wystawie krakowskioj.
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W I K T A .  U J D O Z W I O Z I ] .

M A L A K A  z C H I N Ą
wyrobu

aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie.
Środek ten je s t ekstraktem  królewskiej kory chinowej. Działa niezawodnie | 
Drzeciw niedokrewności, cierpieniom nerwowym, febrom i osłabieniu. Jako 
toniczny i pokrzepiający wzbudza apetyt i wywiera najznakomitsze skutki 

w rekonwalescencyi po chorobach ciężkich wycieńczających.
Skład główny w aptece pod „złotym słoniem" 

TTenryŁa Blumenfelda we Lwowie. 
Cena butelki I złr. 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct.

Skład dla Krakowa w aptece Wgo E .  S t o c k m a r a ,  u l i c a  G r o d z k a .
Broszurki o winach lecini#zych , oraz w kazy ś -iadectw o skut#czno»#i tychże i 
na żądanie bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 100 11 0..ysyła

I ^ P P P P P F I ^ P P P P P P P P P P

Howość ocłironna
(Preserva tis)

*  p ę c h e r z y k O w  r y b i c h  z gumową obrączką, prawdziwe francuskie, delikatne, nadzwy­
czaj praktyezne za tuzin 5 złr., jakotei wszystkie rodzaje prawdziwych francuskich p ę c h e -  
r z y k O w  1 g u m o w y c h  z w o j ó w  (Roules) od 1 złr. do 5 złr. za tuzin. Przednie g ą b k i  
francuskie 2 złr., angielskie 3 złr. za tuzin przesyła sekretnie G u m m i w a a r e n - A g e n t i e  

A L iE A . 9 K O S E , W l e n ,  I . ,  K ó l l n e r h o f g a s s e ,  4 ,  I  p i ę t r o .
Z u p e łn a  zb io r o w a  k o le k c y a  5  z ł r  3 0  ce n tó w .  362 3 0

ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE
JÓZEFA TR AU CZYŃ SKIEGO

aptekarza „Pod Koroną" w K rakowie.
WINO CHIIN0WE I WINO CHINOWE z ŻELAZEM , polecone przez Towarzystwo Lekarskie krakowskie, wyrabiane |  lajlepszej kory «hi- 

nowej, a odpowiadające wszelkim wymogom medycyny, stały się niezbędnorai w ordynaoyacb lekarskich. — Środek ten wzmacnia 
cały organizm, podnic. a trawienie i apetyt, nieocenionym jest dla rekonwalescentów po tyfusie, zapaleniu płuc . d*itery i, szkar - 
latynie itp., w katarach żołądka i kiszek, w suchotach., błędnicy w rozdrażnieniach nerwowych, w wycieńczeniu organizmu , 
w febrach uporczywych. Dla dzieci wątłych jest to jedyny środek Cena butelki 2 złr., pół b u te lk i!  złr. 20 ct.

WINO PEPSYNOWE, w niestrawności, braku apetytu, w upartej zgadze i w wielu innych cierpieniach żołądka. Lena X złr. 50 *t.
WINO RUMBARUAROWE, w cierpieniach żołądka, wątroby, zołtaczce, zatkaniach nawykowych i t. p. Cena 1 złr. 50 ct.
R0ZCZYN LER ASA", zawiera pyrofosforau żelaza i sody, który w niedokrewności, blednioy, rozdrażnieniami nerw#wycn, osłabieni ' i wy­

niszczeniu całego organizmu, powstałego nieraz z tajnych pobudek, uznali najsławniejsi lekarze za środek najdzielniejszy, bo 
krew odmładza i wytwarza. Cena 50 centów. . . .  , ,

BALSAM ZDROWIA, jest to wyborny środek domowy w oierpieniaoh powstałych wskutek złego żołądka. Okazał się i jawiennym ’ ka­
tarze, boleściach i kurczach żołądka , hemoroidach, braku apetytu, zgadze, zatkaniach nawykowych, bolach i zawrotach głowy. 
Cena butelki 1 złr., pół butolki 50 cent. Liczne świadectwa służą za dowód jego skuteczności. , .

Wielmożny Panie! Dla żony mojej, cierpiącej ehroniezny katar żołądka, '•ole głowy i omdlałość, przywiozłem Pański 
UBalsain zdrowia" Już przy użyciu pierwsze połowy flaszki żona moja noznła się daleao silniejszą i zdrowszą, a dzis tuszy się na.i- 
iepszem zdrowiem Juliusi Potocki.

Warszawa, dnii 29 maja 1886 roku. , . m o t„
SYRUP BALSAMICZNO - ZIOŁOWY. Cena 75 ct. PASTYLKI ZIOŁOWE. Cena 50 ot. Oba te środki złożone z wyoiągow ziół górskich, smaku 

wybomeso , usuwają najuporozywszy kaszel suohy i nerwowy, dławienie, koklusz, plucie krwią, ehrypkę, duszm •« i ** egmienie. 
ZIÓŁKA KAKPACKIE, usuwają kaszel długotrwały, katar płuc, ciężkość, dławienie w gardle. Cena 40 centów
EXTR A KT SZPILKOWY, jesl wybornym środkiem dla cierpiących n» płuca i gardło astmę, brak powietrz ro*py ony rozpylaczem

w powietrzu napełnia pokój trw ałą , zdrową i orzeźwiającą wonią lasów szpilkowych. Cena butelki I  złr. 50 cnt., poł butelki 
75 cnt. Rozpylacz do tego 1 złr. 20 centów. ,

ZIÓŁKA ANTIREUM ATYCZNE I ANTIGOSĆCOWE, są nieocenionem dobrodziejstwem dla oierpiąoych na reumatyzm, gościec, darcie, po a- 
grę, łamanie w krzyżach, oraz czyszcząc krew , przywracają organizmowi pierwotno soki zdrowe. Leczą zadziwiająco skrofuły 
zastarzałe tak u dorosłych jak i u dzieci. Cena i złr. Ł ™ „ x, •

SMAROWANIE BALSAMICZNE-ZIOŁOWE. Cena 1 złr. 50 centów. ENPELERIN. Cena 30 ct., 60 ct. i 1 złr. 50 ct. Nacierając miejsca
cierpiące jednym z tych środków dwa razy dziennie usuwa się zastarzałe darcia, reumatyzmy, gościec, reumatyzm w g owie

BALSAM NA° ODMROŻENIE. Środek niezawodny. Cena 50 centów. YERRUCIN, niszczy zupełnie odcisk', b r o d a c i I z ^ ib ia l lo s e i  skory. 
Cena 50 ct. KROPLE CUDOWNE z ko-amą. Po użyciu tych kropli ustępuje nawet najsilniejszy ból zębów. Cena 50 eL Wata uśmierza­
jąca ból zebAw 15 c. A LLYL, do nacierania przeciw m arenie, fluksyi, daroiu i strzykaniu w uszach i twarzy. Cena 1 *łf-

REGENERATEUR jest niezrównanym środkiem, przywracając bowiem siwym lub spłowiałym włosom barwę pierwotną, wzmacni j
kowe nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i połysk, nadto niszczy łupież, pryszcze i wyrzuty. Przed użyciem me >rzeba w/osow 
myć w sodzie lub mydle, lecz zwilżać włosy tym płynem, a po 8 10 dni otrzymają pierwotną barwę. Płyn ten nw- b ud|  skor
ani bielizny, ozem przewyższa w szistkie dotąd znane środki. Cena 3 złr. i 1 złr. 50 ct. , , , ur„_Dł.u.

PUDER zuakomicie przylegający do ciała w trzech barw ach: biały, różowy dla b lo n d y n e k , kremowy dla szatynek lu b  •
pu lelka 30 i 50 cent. i 1 złr. Puder mego wyrobu odznacza się delikatnością, znakomitem przyleganiem. do o m a  ta_ dalece 
że nikt nie może posądzić o używanie pudru; nk< zawiera również składników szkodliwych , przeto używani j g p eci mogę

PASTA^PIĘKNOŚCI^ (Creme de bautć), usuwa zmarszczki, piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, czrwonośe nosa, słodem jest to środek od­
mładzający i nadający cerze nadzwyczajną deliks ność i świeżość. Cena 85 ct. Krem gicerynowy nad J miękl-sc, zapo-
biegaiac zarazem pękaniu i pierzchaniu rąk i twarzy Cena 75 centów. . . , . . . ,

WODA DO UST. Cena 75 i 30 ct. PASTA DO ZĘBÓW. Cena 50 i 25 ct. Zapobiegają pruohmeniu i czernieniu zębów, krwawieniu i o»ła-
bieniu dziaspł, nadto niszczą woń nieprzyjemną, wytwarzającą się ozęsto w ustach.

ESSENCYA MIĘTOWA tylko mego wyrobu jest dobrą do robienia płut ar k rannych jak i poobjednioh , wa bowiem z ust łą  
woń i niesmak, zarazem wzmacnia i odświeża całe podniebienie. Cena 50 centów. n , Di*unuf» n sn

E f ENCYA ŁOPIANOWA. Cena 50 centów. OLEJEK ŁOPIANOWY. Cena SO centów, i ESSENCYA TANNO-ŁOPIA IOWA. Cena 80 centów.
Zapobiegają wypadaniu włosów, tw irzem u się łupieżu, grzybków, świądu i płowieniu F „„b-Arot

LILIONEZA, odznacza się nadzwyczajną del katnością i miłą wonią. Płeć wybiela i wyd lihaca , ® . wpływa na n '
tego wygładza zmarszczki i dołki ospowe Zapobiega pierzebnieniu twarzy i rąk, łuszczeniu i p ia n iu  skory. Usuwa pryszcze,

© s k s •»*srrm i r s s s scery do późnej starości, utrzymuje ją  w nieustannej świeżości i delikatnośoi, i 1 D ^ zarazem od op ' P .
nych i t. p. Cena 60 centów. w q OA KOLOŃSKA, własnego wyrobu, ciesząca się ogolnem uznaniem, ( f n  35 i eentów
CUDOWNY PLASTER KRAKOWSKI na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 centów. PROSZĘ , zczący mole, kara
kony, pluskwy i inne owady domowe. Cena 25 centów.

kpteka jest zaopatrzona we wszystkie środki lekarskie n a j n o w u r e j  m e d y c y n y ,  nadto we wszelkie wyroby lekar­
skie, kosmetyczni i perfumerye z pierwszorzędnych fabryk i laboratoryca francuskich i niemiekkiish. Skład wod m ineralnych, przyrzą­
dów chirurgicznych i środków homeopatycznych.

C e n n i k i  i  « » r o s * n k i  d a r m o  1 o p ł a t n l e .  35 11 0

KźlQ7Pl uśmierza ijuchyla wkrótce po zaży- 
l \ a 3 4 C l  oin sławny proszek ed kaszlu „Fia- 
ker-Pulver ‘ wyrobu Henryka Blumenfelda . ap ­
tekarza w* Lwowie. Cena 30 ct. 98 7

2 drukarni Z wioskowej w Krakowie. Odpowiediialuy rzyica drukami A. Szyjewski,


